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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 7. października.

Jak przyjm ują za granicą f e s t y ­
n y  f r a n c u s k i e  na cześć cara ob­
myślane, mieliśmy już wczoraj p rzy­
kład na komunikacie Pcster Lloyda. 
Dzienniki berlińskie podobnież ostro 
krytykują pokorny sposób, w jak i Fran- 
cya przyjm uje cara (niegdyś tak sa­
mo pokornie witano Mikołaja I. w 
Berlinie), a zresztą są pewni, że w i­
zyta carska w Paryżu w niczem nie 
zmieni położenia dyplom atycznego; 
car nie doda podniety odwetowym 
marzeniom francuskim . Szydząc z u- 
niesień francuskich, nie zapoznają je  
dnak pisma berlińskie, źe są one ty l­
ko nową formą objawu nienawiści ku 
Niemcom.

Pomimo szumiącego już  od kilku 
tygodni zapału, wyglądano z najwię- 
kszem naprężeniem w Paryżu pierw 
szych słów, jak ie  car na ziemi fran 
cuskiej wypowie, jaka będzie ich tresó, 
jak  wypowiedziane zostaną; od tego 
miało zależeć, jak  cara Paryż przy j­
mie. Objawia się w tem niepewność 
co do usposobienia cara względem 
Francyi. Odpowiedź cara na toast 
Fanre’a w Cherbourgu nie różniła się 
niczem, od toastów wypowiedzianych 
we Wiedniu i w Berlinie. Co pow ie­
dział car na bankieoie w Paryżu, do­
kładnie jeszoze nie wiemy — telegraf 
nie podał bowiem dotąd dosłownego 
tekstu  przemówienia. Natomiast tele­
grafują, że gdy carowi w pałacu Eli­
zejskim, urzędowem mieszkaniu prezy­
denta, przedstaw iano członków parla­
m entu, m iał powiedzieć: „Czuję się
szczęśliwym pośród wybrańoów naro- 
d au, i wracając od Faure’a złożył w i­
zytę prezydentom  senatu i Izby po 
słów, nie zastawszy ich atoli, zostawił 
im tylko karty  wizytowe. Republikań 
skim rządom tedy car w zupełności 
zadość uczynił, sobie jednak uczynił 
znowu zadość, zapraszając do siebie 
na obiad dzisiejszy księcia Aumale, 
ks. Kohan, ks. Matyldę Bonaparte i 
t. p. Z resztą i republika skwapliwie 
starała się swoim galowym przedsta­
wieniom na oześć cara w operze i 
„Komedyi Francuskiej" nadać kolor 
monarohiceny i arystokratyczny, 
zaproszeni zostali na nie ekskrólowa 
neapolitańska ekskrólowa hiszpańska, 
ekskról Milan, książęta Aumale i Hen­
ryk Orleański, ks. Matylda, rojalistka 
księżna d’ Uzes, ozłonkowie klubów 
najarystokratyczniejszych, których nikt 
nigdy nie widział w obozie republi­
kańskim i t. d.

Pyplomacya baoznie śledziła, eo się 
dzieje w Paryżu, nie mniej zajętą jest 
stanem  h a n d l o w o  - p o l i t y o z -  
n y o h  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  Wł o -  
o h a m i  a F r a n c y ą .  Jak już  wie- 
my, przyszedł nareszcie do skutku 
trak ta t co do lu netam i. Pod w zglę­
dem handlowym nie bardzo to wielki 
zysk dla Włoch, bo eksport ich do 
Tunetanii zaledwo 5 milionów franków 
rocznie wynosi i polega prawie jedy­
nie na towarach, które kolonia włoska 
w Tunetanii z ojozyzny pobiera. Na­
tom iast waźnem jest, że Francya w 
tym traktacie przyznała owej kolonii 
włoskiej pewne prawa autonomiczne,

tak iż nie będzie narażoną na wyna­
rodowienie albo ustąpienie z Tunisu, 
a zarobek roczny tej kolonii oblicza 
sta tystyka na 50 do' 58 mil. franków 
rocznie, — suma to znaczna, i w w ie­
loraki sposób wychodzi Włochom na 
pożytek. Za przykładem  Włoch eo do 
Tunetanii poszły także A ń s t r o - W ę -  
g r y  i pójdzie niezawodnie Anglia.

Stąd poszło, źe obecnie toczą się 
już  układy względem ułożenia modus 
vivendi między Włochami i sąmąź 
Francyą na polu handlowem na tej 
podstawie, źe Francya Włochom m i­
nimalną taryfę cłową, Włochy zaś 
Francyi prawa najwyższej faworyza- 
cyi, a nadto co do pewnych towarów 
osobne ulgi przyznają. W roku 1886 
ustał francusko-włoski trak ta t co do 
żeglugi, na czem, jak  półurzędowy pa­
ryski 1 'emps wykazuje, najbardziej cier­
piał handel francuski. Włoskie statki 
handlowe potrzebują swoje towary 
wozić tylko do Marsylii, podczas gdy 
francuskie cale rozległe wybrzeże 
Włoeh zwidzaó muszą. Tak więc m or­
ski handel Francyi do Włoch z trzech 
przeszło milionów ton w roku 1884 
spadł w roku 1894 do 584 000 ton, tj. 
o cztery piąte — podczas gdy włoski 
im port okrętowy do Francyi z 1,300.000 
ton tylko do 831.000 ton zeszedł. A 
w tymże czasie od r. 1884 do 1894 o- 
brót roczny w portach włoskich pod­
niósł się z 33 na 57 milionów ton. 
Morski handel Autro-W ęgier z Wło­
chami wzrósł w tym czasie z pół 
miliona na cztery miliony ton.

Nadto w lipou r. b. uchwalił parla­
m ent włoski nową ustawę co do że­
glugi handlowej, któraby handel mor 
ski Francyi z portam i włoskimi do 
reszty  była dobiła, gdyby nie nowy 
trak tat,

ri

W sprawie tej zamieszcza Osserva- 
ture rattolico, organ katolików włoskich, 
wychodzący w Medyolanie, artykuł 
bardzo poważny i na doskonałych in- 
formacyaeh oparty. Stwierdziwszy, ja ­
kie zaniepokojenie wśród katolików 
poddanych rosyjskich, wywołały wie­
ści o układach W atykanu z Iiosyą w 
sprawie języka litu rg ii dodatkowej, 
autor omawia nową wersyę, według 
której rząd rosyjski domagałby się już 
tylko wprowadzenia do Kościoła dya- 
lektów miejscowyoh ruskich. Propozy- 
cya ta  — powiada Osser. catt• wj^gląda 
niby niewinnie, a jednak dowodzi ty l­
ko wielkiej przebiegłości i zręczności 
tych, co w im ienia rządu prowadzą 
układy. Zgodzenie się na nią, byłoby 
połączone z wielką szkodą sprawy ka­
tolickiej. Z daleka może opór wydaje 
się opozycyi narodową. Wszelako cho­
dzi tu jedynie o dobro spraw y religii, 
dla której ustępstwo na punkcie któ 
regokolwiek dyalektu ruskiego, miało­
by takie same zgubne następstw a, jak  
wprowadzenie języka rosyjskiego do 
Kościoła, tylko może te nastędstw a po­
jawiłyby się cokolwiek później.

Byłoby to tylko ułatwieniem  drogi 
dla schyzmy, bo byłoby pierwszym 
krokiem  do wyrzucenia z Kościoła ję ­
zyka polskiego, który taką siłę nadaje

katolicyzmowi w Rosyi. Przedewszyst- 
kiem mowa tu nie o okolicach czysto 
polskich, bo tam dyalektów nie ma, 
tylko o Rusi i Litwie. Dyalekty tam 
używane m ają nieco podobieństwa do 
języka polskiego, lecz bardziej zbliża 
ją  się do rosyjskiego. Ale dla kogo 
miałyby być wprowadzone? Ludność 
ich nie żąda, od wieków bowiem p rzy­
zwyczajoną je s t do języka polskiego 
w Kościele i rozumie go doskonale w 
pieśniach i modlitwach. Nietylko to 
jednak, Ten sam rząd, okazujący po­
zornie tyle gorliwości dla dyalektów 
ludowych, zabrania na Litwie nauki 
religii w dyalekcie miejscowym i na­
rzuca gwałtem język rosyjski kate­
chetom i ludowi. Rusyfikowanie L i­
twy jes t prowadzone z gwałtownością 
nie do uwierzenia na wszystkich po­
lach. W dyalekcie miejscowym nie 
wolno tam nic drukować.

Któż więc uwierzy, źe rząd pra­
gnie zachowania dyalektu przez przy­
chylność dla narodowości ? Niema kwe- 
styi — rząd pragnie rusyfikacyi jedy­
nie, i — gdy zapędy jego rozbijają się
0 język polski, prześladowany i ska 
zany ofieyalnie na zagładę — próbuje 
drogi pośredniej, któraby go dopro 
wadziła do celu, tylko wolniej tro ­
chę, gdyż wyrugowałaby język  polski
1 uczyniłaby przez to rusyfikacyę ła­
twiejszą. Język rosyjski w kościele, w 
warunkach obecnych, gdy w Rosyi 
niema wolności religijnej i nikomu z

Srawosławia na inną wiarę przecho- 
zić nie wolno, byłby początkiem zu ­

pełnej ruiny katolicyzmu pod rządem 
rosyjskim.

Dalej wspomina autor o sprawie 
egzaminów z rosyjskiego i inspekto­
rów rządowych świeckich w semina- 
ryach duchownych katolickich. Wpro­
wadzenie ich było rzeczą zdecydowa 
ną — lecz w skutek układów, naw ią­
zanych z kuryą rzymską, rząd nie 
spieszył się z mianowaniem tych in­
spektorów, nie chcąc w tej chwili roz­
drażniać stosunków. Tak stały rzeczy 
w czasie koronacyi cesarskiej : zale­
dwie p r z e b r z m ia ły  uroczystości, rząd  
odmówił potwierdzenia stu nowo-wy- 
święoonym księżom, przy których egza­
minie nie było inspektorów rządo- 
wyoh.

Tyle Osservałore cattolico. Artykuł 
powyższy, w którym  dotknięto jeszoze 
kilku innych spraw i faktów, wyja­
śnia doskonale z całą prawdą położe­
nie Kościoła pod rządem  rosyjskim.

I dziejów traacnsto - r o s y j s t ie p
aliansu,

Lwów d. 7 października.
Niemasz nic nowego pod słońcem, 

nie je s t też nowym alians Francyi z 
Rosyą. Pradziadowie dzisiejszych F ran­
cuzów i Iiosyan tak samo jak  dziś ich 
wnuki, sprzym ierzyli się przeciw Eu­
ropie. Napoleon i Aleksander I zawarli 
w r. 1807 w Tylże układ nie po to, 
aby znękanej ludzkości zapewnić pod 
skrzydłam i orłów cesarskich upragnio­
ny pokój i dać im możność rozwoju, 
lecz po to tylko, aby dalej a wygo­

dniej prowadzić dzieło podboju i zn i­
szczenia. T raktat tylżecki przyszedł do 
skutku z inieyatyw y Napoleona. Ów 
„bóg wojnyu uważał go sa środek do 
tem łatw iejszego podboju Europy, a 
namówił do przym ierza władcę pół­
nocy z ukrytym  zamiarem skwitowa­
nia go za pomoc w zaborczych swoich 
ułanach kilku okruchami.

Aleksander nie mniej był władzy 
chciwym od Napoleona, toteż zanim 
jeszcze ubili zwierzynę, już się pokłó­
cili o podział jej skóry. Nastąpiło o- 
ziębienie stosunków między Franoyą a 
Rosyą zrazu małe i nieznaczne, które 
później przeobraziło się w wyraźną i 
stanowczą niechęć. Od pierwszej chwili 
umiany stosunków, śledziły ludy eu­
ropejskie rozwój sprawy, bo każde 
słowo groźne lub choćby tylko niechę­
tne wypowiedziane przez Napoleona 
pod adresem Aleksandra i naodwrót, 
było dla nich zwiastunem lepszej 
przyszłości.

Łatwo było Napoleonowi skusić 
Aleksandra w Tylży. Rosya z wielką 
oohotą byłaby skorzystała z pomocy 
francuskiej, aby zagarnąć na wieki 
Finl&ndyę i okroić Turcyę na swoją 
korzyść, ale nie chciała za to nic w 
zamian zapłacić. W r. 1809 zdradził 
Aleksander swego sprzym ierzeńca w 
jego zatargu z Austryą, ten  zaś nie 
pozostał mu też dłużnym i wzmocnił 
księstwo warszawskie planując sobie, 
że uczyni z niego żelazną obrąozkę, 
którą posk ro iti północnego niedźwie­
dzia. Tento fakt wzmocnienia księstwa 
warszawskiego, które wypłynęło z nie­
ufności Napoleona do Rosyi, stał się 
grobem aliansu zaborczego. Odtąd już 
geniusz przyjaźni który dotąd ulatał 
— jak niestety i dziś znuwu się unosi — 
nad narodem najbardziej ucyw ilizo­
wanym i nad najbliższym  barbarzyń­
stwa — zaczął opadać ku ziemi, a po­
za nim wznosić się poczęło szkaradne 
widmo wojny, tak olbrzymiej, jak  jej 
do owych czasów Europa nie pa­
miętała.

W r. 1811 dławione ludy Europy 
‘na CbWiię odetchnęły radośniej na 
wieść, źe Aleksander rosyjski założył 
protest przeciw wcieleniu księstwa 
oldenburskiego do Francyi. Księstewko 
to było dobrym kąskiem  dla „boga 
wojnya, a choć należało dotychczas do 
bliskiego powinowatego carskiego, car 
nie tyle w tym razie w obronie k re­
wniaka stanął, ile szukał zasłony dla 
ukrycia za nią troski i gniewu, jak i­
mi go napełniało powiększenie księ­
stwa warszawskiego. Car ani na chwi 
lę nie wątpił, że właściwym zamiarem 
Napoleona było stw orzyć Polskę w da­
wnych jej granicach i ani na chwilę 
się nie łudził, że wykonanie tego za 
m iaru byłoby dla Rosyi chwilą sta­
nowczego i niczem nieodwróconego 
rozkładu.

To też pod naciskiem tego niebez­
pieczeństwa, czynił to, co wiedział, źe 
musi obudzić całą niechęć francuskie­
go sprzymierzeńca. Chciał nawet sam 
przywrócić daw-ną Polskę, rozumie się 
tak, aby dla niego stąd korzyść w y­
nikła. Chciał wymazać z karfy d3ie- 
jów podział Polski, byle mu tylko ' Po­
lacy pomogli do pokonania najpotęż­
niejszego sprzymierzeńca-wroga. Była 
to jedna  z najśmielszych myśli dzie­
jowych, owo powierzenie swemu ści­

słemu przyjacielow i, Polakowi, ks. 
Adamowi Czartoryskiemu misyi pozy­
skania Polaków w ciszy i bez rozgło­
su dla zamiarów cara.

Jakto? mieliż Polacy, których so­
bie Napoleon dopiero-co zobowiązał 
i od którego oczekiwali jeszcze w ięk­
szych rzeczy, zwrócić się przeciw m e­
mu i ugodzić weń zbrojną ręką? Czyż 
to wogóle było możliwą rzeczą zdjąć 
z serc polskich urok, jak i na nie rzu­
cił Napoleon?

Car nie wątpił w możliwość prze­
prowadzenia swoich myśli. Doszły go 
niemylne słuchy, że w Księstwie war-, 
szawskiem, ju ż  bardzo wyczerpanem 
dają się słyszeć głosy, iż Napoleon 
nazbyt długo zwleka ze spełnieniem 
danych przyrzeczeń A nawet gdyby 
Polska odpadła od Napoleona, czyż nie 
było zuchwalstwem mniemać, że m o­
żna pokonać wodza, który  dotąd już  
pięć koalicyj rozbił, a nigdzie dotąd 
nie poniósł porażki?

Car Aleksander obliczał na podsta­
wie poufnych doniesień, że tak i za­
miar nie je s t  nieosiągalnym. Wiedział, 
że Niemcy tworzą jedną wielką minę, 
która wybuchnie, skoro się tylko z 
iskrą zetknie, wiedział, źe w Austryi 
cesarzowa Marya Ludwika stoi na 
czele potężnego stronnictw a an ty fran ­
cuskiego, które miało za sobą zwy­
cięską pod Aspernem armię, wiedział 
wreszcie, że w danym razie może li­
czyć na Węgry, których szlachta nie­
dowierzała Napoleonowi, odkąd za­
przyjaźnił się z cesarzem Franci­
szkiem.

Węgrzy obawiali się o swpją auto­
nomię. Nie wiedział tylko car, jak  się 
zaohowa M etternich, zagadka, k tóra 
kierowała austryacką polityką od r. 
1809. A M etternicha otaczała gęsta 
mgła tajemniczości, boć prz< cie nie 
mógł głośno krzyczeć o tem, że chce 
najpierw  wzmocnić państwo austryae- 
kie, stanąć na uboczu walki między 
dwoma srogimi odyńcami, a dopiero 
w stanowczej chwili wystąpić w roli 
rozstrzygającej potęgi,

Aleksander w yciągał dłonie po przy­
jaciół na wszystkie strony. Marszałek 
francuski Bernadotte, św ieżutki król 
szwedzki po trzykroć w g redn iu  1810 
dawał słowo honoru na to, że nie w y­
stąpi przeciw Rosyi. Można mu było 
wierzyć, bo bardzo nienaw idził Napo­
leona. I z Turcyą, k tóra unierucho 
miała ciągle część armii rosyjskiej, 3ą- 
żył Aleksander wszelkimi siłami do 
zawarcia pokoju. Anglii nie szukał, 
bo najprzód szukając jej , mógłby 
przedwcześnie zdradzić swoje plany, 
a powtóre jasną było rzeczą, że prze- 

1 ciw Napoleonowi Anglia zawsze stanie 
1 z Rosyą w jednym  szeregu.

Aleksander wiedział, źe porywając 
się na Napoleona, porywa się na po- 
tęgę, a sam powziął myśl walki, sam 
ją  starał się przygotować i w ybrał do 
tego własny swój środek. Wzorem Lu­
dwika XV. miał we w szystkich pań­
stwach własnych swoich prywatnych, 
a nie urzędowych ajentów, którzy mu 
zdawali dokładnie relacye o wszyst- 
kiem, co się w danem państwie działo. 
Była to pryw atna carska polieya, o 
której sam nawet kanclerz petersbur­
ski nie wiedział. Nesselrcde, później­
szy wielki graoz na dziejowej szacho­
wnicy, był wówczas sekretarzem  ks

Kurakina w Paryżu, a gdy  Talleyrand 
poróżnił się z Napoleonem, przedsta­
wił mu się Nesselrode tym i słow y: 
Urzędownie stoję pod rozkazami ks. 
Kurakina, w rzeczywistości jednak  j e ­
stem  u pana akredytowany. U trzym u­
ję  specyalną korespondencyę z moim 
monarchą i mam list od niego do 
Pana.

Ta to ta jna  polioya doniosła caro­
wi, źe naw et we Francyi budzi się 
niezadowolenie z rządów napoleoń­
skich. Cała średnia w arstw a narodu, 
pracująca na swoje i narodu utrzym a­
nie, która Napoleona powitała jako 
pacyfikatora niepokojów rew olucyj­
nych, teraz zwróciła się przeciw nie­
mu. Co chwila upadały fabryki, kup­
cy ubożeli, nędza się szerzyła, a dwór 
błyszczał po dawnemu blaskiem i prze­
pychem. Stąd niezadowolenie, którego 
objawy wprawdzie polieya francuska 
tłum iła, ale o którem  dokładnie wie­
dział Aleksander.

A Napoleon? Czyż nic nie widział 
o zamysłach Aleksandra? Szczegółów 
nie znał, ale zdradę przeczuwał. W ska­
zówką jej był zakaz oarski z 31 g ru­
dnia 1810 w prowadzania na targ i ro­
syjskie francuskich produktów, a za­
kaz ten zrozum iał tak  dobrze Napo­
leon, źe podczas przyjęcia oiała dy­
plomatycznego, um yślną okazał ozię­
błość przedstawicielowi rosyj skiemu, 
źe cały się poddał wpływowi pięknej 
Polki Walewskiej, k tóra starała się 
wyzyskać potęgę swych wdzięków na 
korzyść swej ojczyzny i że wreszcie 
po trzech bezsennie spędzonych n o ­
cach zdeoydował się wydać 100 n o ­
wych milionów na zbrojenia. W ojny 
jeszcze nie postanow ił, odłożył ją  na 
później, co najm niej do r. 1812, ale 
w ybrał już  je j teren . Miała się toczyć 
w Rosyi i na swojem własnem tery to- 
ryum  m iał otrzym ać oar cięgi nagłe i 
bolesne, k tórych  przed nim  ty lu  in ­
nych nie uniknęło. I  ten  to  pro jek t 
stał się zgjibą Napoleona. Myślał i A- 
leksander zrazu o ofenzywie, ale wczas 
się na swoje szczęśoie opatrzył, te nie 
jem u równać się w ataku z „bogiem 
w ojnyu, to też później zdeoydował się 
zająć stanowisko odporne, nieświetne 
ale korzystne i silne.

Z jaką pewnością m yślał Napoleon 
o rychłem  a pewnem zwyoięstwie 
swojem, dowodzą słowa wyrzeczone 
do C oulaincourfa księcia de Vicenza: 
Pokój podpiszę w Moskwie. Zapomniał, 
że Aleksander choć m iękki ja k  guma 
elastyozna, by ł też jak  i ona łykowa­
ty, zapomniał, że car był równie jak  
o zbaw ieniu przekonany, iż ohoćby 
nawet sto bitew  przegrał, przecież w 
końcu zwycięży i zapomniał nakonieo, 
że arm ia francuska, zanim  przejdzie 
dziki kraj rosyjski, z samych tylko 
chorób, bez bitw y, do połowy w ygi­
nąć musi.

Od dnia, w którym  Napoleon do- 
sfcanowił zgnieść Rosyę, do rozpoczę­
cia kroków zaczepnych upłynął je ­
szcze cały rok, zapełniony zapew nie­
niami przyjaźni obu sprzymierzeńców. 
W szereg przyjacielskich zapewnień 
woiskał się tylko od czasu głos jakby  
groźby, k tóry  dla niewtajem niczonych 
przem ijał bez echa. Zanim Napoleon 
ruszał na ostatnią swoją wyprawę, jak  
ją  nazywał, chciał uzyskać od swego 
ambasadora w Petersburgu, a zarazem

Z notatek Sodalisa,
Będąo członkiem obywatelskiej kon- 

gregacyi Maryańskiej ziemi samborsko-

Srzem yskiej, otrzymałem zaproszenie 
otyczącego prefekta kongregacyi do 

wzięcia udziału w zebraniu sodalisów 
i w uroczystości w Kochawinie, nazna­
czonej na 7 i 8 września, jako w 250 
rocznicę zjawienia się tamże cudowne­
go obrazu Matki Boskiej.

Szczęśliwy z tego nadwyraz, przy­
byłem koleją w dniu 7 września rano 
do Stryja, punktu  zbornego Sodalisów. 
Stąd w południe w yruszyli Sodalisi, 
wielu z familią dorożkami do Kocha- 
winy, a napotykając po drodze pobo­
żny ludek, spieszący już  to rurami, 
już  to piechotą do tego samego celu 
— przybyliśm y do Kocbawiny przed 
4 po południu, gdzie zatrzym ano nas 
przed bramą tryum falną, od której 
prooesyonalnie weszliśmy do kościoła 
świeżo zbudowanego, w którym  po 
krótkiem  nabożeństwie przed oudo- 
wnym  obrazem Najśw. Matki i o trzy­
m aniu błogosławieństwa Najśw. Sakra­
m entu powitał nas nasz czcigodny 
m oderator O. Józef H rubant T. J. ser­
decznymi słowy, wyrażając swą ra ­
dość, że mimo takiego oddalenia, n ie ­
wygód podróży i niepewnej pogody, 
nie zawiódł się w swych oczekiwa- 
niaoh, że prawdziwy Sodalis nie zna 
przeszkód, by tylko miał sposobnosó o- 
twarcie złożyć hołd Tej, pod sztandarem  
której służy, której przysięgał i dla 
której nawet życie położyć je s t go­
tów!

O godzinie 5 udaliśmy się wszy­
scy na probostwo, aby przedstawić, się 
i powitać wielce zasłużonego czcigo­
dnego proboszcza Koohawiny ks. ka­
nonika Trzopińskiego, na pracę które­
go, to je s t  budowę kościoła i probo 
stwa (piątrowej kamienicy) oko ze 
zdumieniem spogląda, boć ile to pra­
cy, starań i wytrwałości mieć potrze­
ba, ażeby przy nieznacznym  fanduszu 
a tylko drogą publicznej ofiarności do­
prowadzić do skutku takie dzieło, któ­
re na zawsze uświęci jego imię w da­
lekiej przyszłości; to rzeczywiście jest 
palec Boży i pomoc Najśw. Dziewicy, 
dla której pracował i która, jak sam 
to w swej przemowie stw ierdził (o 
ozem później), w zwątpieniu nieraz 
dodawała mu otuchy i cudownie pod­
trzym yw ała jego wątłe siły 1

Następnie przystąpiliśm y do uchwał 
ogólnego zebrania, na którem  po zała­
tw ieniu spraw wewnętrznych, porząd­
kiem dziennym  objętych, przyjęto do 
kongregacyi M aryańskiej 6 nowych 
członków, a których ceremoniału przy­
jęcia postanowiono w dniu następnym  
solennie dokonać.

Przy końcu obrad zaszczycił zgro­
madzenie nasze Jego Emin. ks. biskup 
Hryniewiecki — a po udzieleniu sw e­
go błogosławieństwa, w yraził żal, że 
nie może wziąć udziału w ceremonii 
tak  miłej i świętej, przyjęcia nowych 
członków do kongregacyi Maryańskiej, 
gdyż musi z powodu słabości opuścić 
zaraz to święte miejsce i odmówić so­
bie nawet zasługi uczestnictwa w uro­
czystościach jutrzejszych, na k tóre j e ­
dynie i wyłącznie przybył.

Przy tej sposobności głosem nader 
słabym i znękanym raczył Ekscelen-

cya w krótkości opisać opłakany stan 
i stosunki kościoła katolickiego pod 
rządem rosyjskim  a w szczególności 
na Litwie, gdzie był biskupem, zazna­
czając wierność dla wiary tam tejszego 
ludu mimo takich prześladowań i uci­
sku i nie rzadkich ustępstw ze strony 
samego duchowieństwa na rzecz rzą­
du, które fatalnie wpływały na prze­
konania ludu wyradzając w nim chwiej- 
ność, co spowodowało, że sam publi­
cznie oświadczył: „że gdyby go wi­
dzieli, że uległ presyi i stał się narzę­
dziem rządowi przydatnem , to oni (tj. 
lud), nieoh pozostauą wierni św. wie 
rze, w której jedynie je s t rzeczywiste 
zbawienie. “

Znane nam są koleje losu tego za­
cnego polskiego dostojnika Kościoła, 
dlatego też tem więcej mowa jego ntt 
wskróś przejęta głęboką i żywą wiarą, 
wywarła na słuchaczach głębokie w ra­
żenie.

Po serdecznem pożegnaniu i otrzy­
maniu błogosławieństwa, poszliśmy od­
prawić spowiedź świętą. Udawszy się 
na miejsoe ogrodzone, kościół okalaf 
jące, zastaliśmy konfesyonały ludem 
pobożnym przepełnione; O. Moderatojr 
zawsze do pobożnych usług chętn#, 
wyspowiadał większą nas połowę, pot- 
ezem po nieszporach już wśród spó­
źnionego wieczoru, zająwszy miejsce 
na kazalnicy pod gołem niebem 
wizorycznie wystawionej , miał k 
zanie o piękności duszy i jej celac' 
Temat nadzwyczaj trudny, zwłaszcz] 
chcąc takowy przeprowadzić przystę 
pnie dla zastępów ludu, słuohającyt: 
kaznodzieja. Trudność ta  jednak  w zu. 
pełności pokonaną została, co było d*o 
przewidzenia, gdy przypadła w udzia­

le takiem u kaznodziei, jak  O. H ru­
bant T. J.

Po spożytej wspólnie z duchowień­
stwem wieczerzy, hojnie zastawionej 
przez zacnego proboszcza miejscowe­
go, nader miłą niespodziankę sprawił 
nam p. Stanisław Chojecki, właściciel 
dóbr Rudy, od miejsca pielgrzym ki 
l ‘/2 klmtr. odległych, zapraszając So­
dalisów do swego dworu na nocleg, 
w którym  to celu oczekiwało już kil­
ka pojazdów; a Zaznaczyć muszę, że 
było nas 18, że zatem trud  i kłopot 
tak dobrowolnie podjęty, uchwycił nas 
czule za serca, a ten wygodny spo­
czynek przy wysokiej uprzejmości pp. 
Chojeckick, pozostanie nam na zawsze 
w miłej pamięci i stanowi jeden wię­
cej dowód, że przym ioty i cnoty na­
szych przodków mimo krzewiącego się 
obecnie egoizmu, są wrodzoną spuści­
zną każdego polskiego obywatela.

Nazajutrz 8. września, w sam dzień 
uroczystości Narodzenia Najświętszej 
Panny M a^ i, już wczesnym rankiem, 
bo około godziny 5, udali się Sodalisi 
do kościoła a stam tąd na probostwo 
zkąd w uroczystych strojach z odzna­
kami kongregacyi na piersiach, z k tó ­
rych jeden w polskim stroju niósł cho­
rągiew Najświętszej Panny, — proce- 
syonalnie z udziałem pielgrzymów 
wprowadzono Jego Ekscelencyę X. 
arcybiskupa ormiańskiego Issakowicza 
do kościoła, k tó ry  przed rozpoczęciem 

i Mszy Sw ., od tronu powitał Sodali­
sów ustaw ionych w zwartym  kółku w 
w presbyteryurn, zaznaczając radość, 
ie  przypadła im w udziale ceremonia 
przyjęcia 6 nowych członków do oby­
watelskiej kongregacyi Maryańskiej i 
to w obecności zastępów ludu wiej­

skiego, dla którego ten publiczny hołd 
złożony Najświętszej Dziewicy i po­
święcenie się Jej na służbę przez o- 
bywateli — pozostanie świecącym mu 
przykładem  i hojnie przyczyni się do 
rozkrzewienia i utw ierdzenia wiary 
św. i czci dla Najświętszej Matki, od 
której naród Polski od wieków hoj­
nych łask doznawał a która w Polsce 
była zawsze przedm iotem  szczegól­
niejszej czci i nabożeństw a!

O godzinie 8 rozpoczął Jego Eks- 
celoncya X. arcybiskup Issakowioz pon- 
tyfikalną Mszę św. w asyscie O. X. 
H rubanta T. J. i z obsługą dwóch Soda­
lisów, podczas której nastąpiło: a) zło­
żenie wyznania wiary przez nowo- 
przyjętych 6 ozłonków, odczytanego 
przez jednego z nich, mianowicie p. 
Stanisława Chojeckiego; b) odczytanie 
przez każdego z tych członków przy­
rzeczenia, względnie poświęcenia się 
Matce Najświętszej ; c) renowacye czy­
li odnowienie tego przyrzeczenia przez 
Sodalisów przybyłych, które przez 
prefekta kongregacyi pana Balic­
kiego odczytane a przez innych w głos 
powtarzane, uskutecznione zostało; 
d) wręczenie dyplomów przyjęcia i me­
dali (odznak) nowo przyjętym  Sodali- 
som, dokonane przez X. arcybiskupa 
Issakowicza; e) przystąpienie do Stołu 
Pańskiego wszystkich Sodalisów.

Po ukończeniu Mszy św. przemó­
wił celebrant od tronu swego do ozłon­
ków kongregacyi o bezwzględnej mi­
łości, zadaniu Sodalisów i obowiązkach 
względem Pana Boga, siebie samych 
i względem bliźnich.

Tu ju ż  zaznaczyć muszę swoją nie­
udolność do określenia wrażenia, jakie 
wyw arła nie tylko na Sodalisach ale

i na przytom nym  tłum ie ludu — ta  
siła słowa a przy tem znana ujmu- 
j ąca słodycz i pogoda oblicza tego do­
stojnika Kościoła, który przemową tą 
wycisnął łzy słuchaczom i wywołał 
silne postanowienie „źe tak a nie ina­
czej czynić będę 1 “.

O godzinie 101/* nastąpiło uroczy­
ste procesyonalne wprowadzenie z 
probostwa do kościoła najprz. ks b i­
skupa Webera, który odprawił ponty- 
fikalną sumę św., podczas której w y­
głosił okolicznościowe kazanie JE . a r­
cybiskup ks. Issakowioz. Znane kraso- 
mówstwo tego dostojnika kośoioła u- 
suwa mi potrzebę określenia uoznó, 
jakie przemowa ta  na słaohaczach w y­
warła, k tóra do zgonu w żywej pa­
mięci do zastosowania tyoh nauk w 
żyoiu każdemu towarzyszyć powinna.

Po ukończonem nabożeństwie w y­
ruszyła procesya z cadownym obra­
zem Najśw. Panny do starej kapliczki, 
miejsca, może '/, kim. odległego, w któ­
rem  to miejscu się objawił i do któ­
rego trzykrotnie, cudownym sposobem 
po przeniesieniu powracał. Na tę  u ro­
czystość przybyło na czele swoich 
czcigodnych pasterzy 12 procesyj ru ­
skich a 16 polskich. Najliozniejsza 
była ze Stryja. P rzystąpiło  do kom unii 
św. do 10.000 osób.

Tu wygłosił przemowę ks. H rubant 
T. J ., zaznajam iając słuchaczy z histo- 
ryą tego obrazu, tudzież doznanych w 
Kochawinie łask, których Najświętsza 
Panna nigdy nie odmawia proszącym 
z czystem  sercem i gorąoą modlitwą 
i zachęcał wszystkich do żyoia wedle 
w iary św., do miłości kościoła św., do 
nabożeństw a do N. M. P. i do jedno­
ści i  m iłości bratniej.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 8. Października 1896. Nr. 2SO
przyjaciela, aprobatę planu powziętego. 
S tarał się go Napoleon przekonać o 
nieszczerości Aleksandra i sądził, że 
choć Coulaincourt’a zaślepia uprzej­
mość carska, przecież przyzna, iż Ro- 
sya go oszukała. A jednak  w ostatniej 
rozmowie — rozmowie, której z n ie­
pokojem i trw ogą słuchała Europa, 
Coulaincourt nawet, gdy mu Napoleon 
wyjawił plan ataku Rosyi na Francyę, 
przecież bronił Aleksandra przed za­
rzutem  nielojalności i dowodził, że 
w szystko, co o carze złego mówią, jest 
wymysłem Polaków. I praw dą było, co 
odparł ten  ślepy ambasador na zarzut 
swego pana, iż nie wie, co się dzieje 
w Rosyi i że Davout i Rapp lepiej są

Soinformowani o zamiarach Aleksan- 
ra. Odparł on mianowicie, że car — 

a było to  w m aju 1811 r. — nigdy 
wojny nie rozpocznie i ofiarował gło­
wę swoją za prawdziwość tw ierdzenia 
tego. Śmiałe słowa Coulaincourfa u- 
czyniły wielkie wrażenie na Napoleo­
nie. Chodził z kwadrans po pokoju, 
widocznie coś ważąc w umyśle, nare­
szcie stanął i zapytał ambasadora, czy 
sądzi, że poświęcając Polskę, pozyska 
się Rosyę dla systemu kontynental­
nego.

W ierny poprzednim swoim telegra­
mom Coulaincourt potw ierdził to py­
tanie. Sądził, że wycofując francuskie 
załogi z Gdańska i części Prus, zdej­
mie się ciężar niepokoju gniotący 
piersi carskie. Żachnął się na to Na­
poleon, uważając tajri post ;pek za

KRONIKA.
Lwów d. 7. października

Zapiski osobiste. Namiestnik ks. Eu­
stachy Sanguszko udaje się jutro rano do 
Drohobycza, na uroczystość otwarcia i po­
święcenia nowego budynku szkolnego dla 
gimnazyum.

W tym samym celu udaje się tam jutro 
także wiceprezydent kraj. Rady szkolnej dr. 
Michał Bobrzyóski.

P. Dembowski, prezes Tow. kredytowe 
go ziemskiegó, poddał się wczoraj ciężkiej 
operacyi, którą szczęśliwie wykonał pryma- 
ryusz dr. Ziembicki w towarzystwie swoich 
asystentów, oraz dr. Opolskiego i dr. Piecha 
Stan pacyenta jest dosyć poważny, na razie 
jednak nie grozi niebezpieczeństwo; pacyent 
przez kilka tygodni będzie musiał pozostać 
w domu i wstrzymać się od zajęć biuro 
wych.

Mianowania Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami w szkołach ludo­
wych; Aleksandrę Studzińską w Tarnopolu; 
Ignacego Krogulskiego w Dąbrowicy, Lu­
dwika Wnękowskiego w Dębie, Stanisława 
Dutkiewicza w Stanisławicach, Mikołaja 
Stetkiewicza w Kołodziejówce, Bazylego Wil­
czyńskiego w Kałabrówce, Sewerynę Ziem- 
bicką w Horodysławicach, Stanisława Cwa- 
kleńskiego w Dobromilu, K. Terlecką w 
Izdebkach, Dyoniz. Trusza w Peczeniżynie, 
M. Koszałkowskiego w Cielążu J. Langego 
w Biłce szlacheckiej, Ludwika Latawca w 
Rudniku, Leona Maoielińskiego w Torskiem,

oznakę własnej słabości i upokorzenia,■ Helenę Myconiową w Czahowie, Maryę Fal- 
Francyi, a fakt, iż Moskalom o to*kenste'n w Czchowie, Józefa Szabłowskiego 
chodzi, za oznakę obawy u nich. W o -|w Chrzanowie, Karola Frączkiewicza w 
łał, że nie będzie tak słabym j a k ! Chrzanowie, Julię _ Palkównę w Chrzanowie, 
Ludwik XV. i nie pozwoli się tak z a !Jan? Mayera w Żółkwi, Jana Zarudzkiego 
nos wodzić Aleksandrowi, jak  Stani-1w Żółkwi, Jana Kusznira nauczycielem w 
sław August Katarzynie. Coulaincourt J w Suchodołach, Michała Krupnickiego naucz 
jeszcze raz przedkładał, iż dla ntrzy- “ 
m ania pokoju należy koniecznie po­
święcić Polskę, a gdy Napoleon od­
parł na to, iż wcale nie myśli o od­
budowaniu Polski, na tarł nań ambasa­
dor tern silniej, przedstawiając, iż w 
razie gdy nie było zamiarem cesarza

w Podkamieniu, Julię Dmytrykównę w Prze 
roślu, Wojciecha Frodymę w Otałęży, Łuka­
sza Spolskiego, w Szczercn, Mieczysława 
Jana Sobieskiego w ŁoDtowcach, Edwarda 
Trondowskiego w Zarzeczu,

zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim 
w szkołach średnich nauczycieli: Ludwika

w gimn. w Pod-

przywracaó dawnej Polsce bytu, było j Kossowicza w gimn. I w Przemyślu, Stani 
nierozsądkiem  zryw ać przym ierze z } sława Basińskiego w gimn. w Sanoku, Zŷ  
Niemcami. igmunta Krasia w gimn. w Wadowicach,

Siedmiogodzinna audyencya Cou | ^ I f y n a  Lachowskiego w gimn. w Jaśle, 
t . ,, \t i „ y > :Jana Bartimka w gimn. w Rzeszowie, Anlainoourt a u Napoleona upłynęła na t(jn, Mazanowski;!go
tein, że pierwszy z całym zasobem 0,drz^
wymowy przedstaw iał potęgę i zasób ° zamianował Alfreda Bcera zastępcą na- 
sił Rosyi, drugi zas zaślepiony do - 1  ,a w ^  real we Lwow^
tychczasowem szczęściem tak  był p e - . niógł za8t?pców nauczycieli: Wincen
wien zwycięstwa, a t a k  daleki od my Iteg„ Tyrana ,  B*czacza do gimn> w Stani_
sil o klęsce, że jak  wielu świadków sjawowieł Tadeusza Kopystyńskiego z V do 
tw ierdzi, w osobnym wozie kazał j y  gimn. we Lwowie, Adolfa Podwyszyń- 
wieść za sobą cesarskie insygnia koro < gki z Iy  do y  gimn we Lwowie> Józffe 
nacyjne, aby się dac w Moskwie ko- Madeja ze Lwowa do szkoły reainej w Sta. 
ronowac na „cesarza zachodu, jako  Ili5,ławowie<
naczelnika europejskiej konfederaoyi _ , , . . ,
i orędownika chrześcijańskiej w ia ry V  D y rek c ja  poczt przeniosła asystentów 

Byó może, że na tej historyi nie P ^ y y e h  Józefa Kl.siemeckiego z Krako- 
ma ani słowa prawdy, choć wierzył w ; w a do Podgórza, a Władysława Fialę z Pod- 
nią naw et Bernadotte, ale że Napo- j górza do Krakowa. . . . .
leon święcie był przekonany o ry-1 N adanie p rezen ty . Namiestnictwo na-
ohłem upokorzeniu i ukaraniu Ale- dało opróżnione gr kat. probostwo rcgiae 
ksandra, dowodzą takm dokumenty, ‘'ottatzoms w Mochnaezce ks. Dyouizem i 
jak  ak t urzędowy jego z sierpnia Mochnackiemu, dotychczasowemu plebanowi
1811., w którym  rozważa wszystkie w Maiku. . . . .  „
pro i contra wojny z Rosyą. Jeszcze , * Jrx&WJ  ^ lo jsk le . Prezydent miasta 
w W ilnie naw et raz po raz wspomi- dr. Małachowski 1 1 wiceprezydent p. Schayer 
nał Napoleon, że trzeba co prędzej wyjechali w sprawie dalszej dzierżawy akcy-
zakończyó sprawę z północnym kolo- sądowe.) przez gminę Ljowa do Wie-

i dnia. Agendy magistratu objął II wicepre-sem, o d e p rz e ć  go > między nim  a cy-
wilizacyą postawie Polskę. j w  ^ y te h i !  katol Ickl,j odczytał wczo-

Wojną, n iestety  z niepomyślnym 
rezultatem  dla Napoleona zakończyło 
się przym ierze francusko-rosyjskie, za ­
w arte na postrach świata w r. 1807.

O powstaniu tego przym ierza i 
rozwoju sprawy wyszła właśnie w Pa­
ryżu praca historyka francuskiego 
Vandala p. n. „Napoleon et Alexan- 
dre Ier.“, na podstawie której powyż­
szy artykuł napisany został.

raj autor, kryjący się pod pseudonimem 
Zwilkońskiego, dramat w 4 aktach p. n.; 
„Szaleni“. Dramat ten osnuty na tle osta­
tniego powstania, przenosi nas w te smutne, 
a zarazem tak podniosłe czasy, kiedy zapał 
porywał nawet z początku niechętnych. Głó­
wny bohater Rodacki, major z r. 1831, po­
znaje zasno bezowocność walki, widzi, że 
niema ani broni, ani wojska, ani wodzów, 
ani żołnierzy i w chwili wybuchu powstania 
usuwa się od wszystkiego, nie przyjmuje o- 
fiarowanego dowództwa oddziału i zakazuje 
synowi iśó do obozu. Rodzina cała potępia 
go za to i w tajemnicy przed nim wspiera 
powstańców. Oddział sformowany wnet rozbi­
jają Moskale, którzy gospodarzą w dworze

majora i cliwają go za jego wierność. Ta 
pochwała i słowa rannego kwestarza łamią 
jego upor pomimo względów rozumu, chce 
on pokazać wszystkim, że mylą się podęj- 
rzywając go, że ojczyzny nie koeba, staje 
się szalonym jak inni, wedle wyrażenia puł­
kownika rosyjskiego. Upaja on żołnierzy i 
oficerów, uwalnia więźniów i dostaje się 
wraz z rodziną w ręce Moskali, z których 
ratuje ich nadciągający inny oddział pi u 
wstańców. Walka między rozumem a uczu­
ciem, w której to ostatnie zwycięża i prze­
mienia rozważnego starca w bohatera, przed 
stawiona umiejętnie. Żywą akcyą odznacza 
się akt trzeci i czwarty, w którym sytuacya 
staje się tragiczną. Rzęsictymi oklaskami po 
dzięknwali słuchacze autorowi, wyrażając 
nadzieję ujrzenia tego dramatn na deskach 
teatralnych.

Usiłowano samobójstwo. Wczoraj 
popołudniu między godz. 2 a 3 przybył do 
łazienek Diany przy ul. Słowackiego, jakiś 
młodzian, który zażądał kąpieli. Gdy po 
godz. 4. popoł. kasyerka nie widziała go 
jeszcze wychodzącego z łazienki, poleciła ła- 
ziebnemu, aby zobaczył, co ów gość tak 
długo w gabinie porabia. Łaziebny przy­
stawiwszy stołek do drzwi, spojrzał przez 
okno do wnętrza i zobaczył wodę w wannie 
zabarwioną na czerwono a owego nieznajo­
mego leżącego na szezlongu. Otworzono wów­
czas drzwi gabiny i gdy przekonano się, że 
nieszczęśliwy ponadcinał sobie żyły u rąk, 
posłano natychmiast po drów Rosnera i 
Schrama a zarazem wezwano stacyę ratun­
kową. Dr. Schram opatrzył nieznaczne rany 
i ów młodzieniec-akademik p. Rom. zdołał 
sam zejść na dół i dorożką odwieziono go 
do domu.

Znany na bruku lwowskim a zwła­
szcza na przedmieściu Łyczakowskiem pół- 
idjota, włóczący się zazwyczaj przez dzień 
cały z epileptykiem przyjacielem i grajkiem 
na skrzypcach, zażył wczoraj rano surowego 
kwasu solnego w zamiarze samobójczym. 
W ostatnich czasach przebywał on w zakła­
dzie braci Tercjarzy, a był jednym z owej 
licznej falangi biedaków, których ilośó we 
Lwowie z roku na rok wzrasta. Są to bie 
dacy moralni, fizyczni i ekonomiczni, a 
wstrętnym swoim wyglądem budzą w prze 
chodniach odrazę tak, że niejeden choćby i 
chciał czasem wspomóc takiego nędzarza 
zaniecha tego, bo nie zdoła się przezwycię 
żyć i nie zbliżyć się do niego. Smutna rzecz 
że takie indywidua nie mają nad sobą do­
statecznej opieki magistratu i wałęsają się 
samopas po mieście. Wczorajszy niedoszły 
samobójca — stacya ratunkowa zadała mu

Szkoda przenosi 300.000 zł. Siedmset mie­
szkańców obozuje pod gołem niebem.

Sprawozdanie z tanęu Zbożowego na Klejarzu.
Ze Starego Sącza piszą nam: Stara­

niem miejscowego wikarego ks. Kumora za­
wiązało się u nas Kółko „Przyjaźni14. Zaraz 
w pierwszej chwili wpisało się 40 członków, 
Statuta te same, które ma „Przyjaźń11 no­
wosądecka, przesłano do namiestnictwa < 
zatwierdzenie. Rzecz charakterystyczna: na 
przedwstępnem walnem zebraniu znalazło się 
5 czy 6 kolejarzy należących widocznie do 
nowosądeckiej „Siły“ i ci pod koniec zebra­
nia ostentacyjnie opuścili salę.

Z Rzeszowa piszą nam pod d. 6 bm.: 
Już to Rzeszów ma szczęście, zawsze coś 
dobrego do naszych brzegów przypłynie. Na 
wesołym horyzoncie naszego miasteczka po­
jawiła się od niedawna nowa gwiazda. Jest 
nią nowy z igły adwokat dr. Hochfeld, któ­
ry widać chce się podzielić ze swemi uczu­
ciami a raczej chęciami z innemi współwy­
znawcami i zasługiwać się około dobra na­
szego miasta. Wkrótce ma się odbyć uzu­
pełniający wybór jednego radnego w II kole 
wyborczem; otóż kandydatem par force 
nikt inny, tylko pan dr. Hochfeld, ten sam, 
który usiłował nas uszczęśliwić dr. Rosen- 
blattem na posła z miasta Rzeszowa. Wy­
wołał wtedy walkę wyznaniową, która dzię­
ki Daszym katolikom ukończyła się zwycię­
stwem dla nas. Wystarczy przywołać do pa­
mięci obecnych wyborców przewrotną na fał­
szywych telegramach opartą, rzekomo od de­
legata krakowskiego pochodzącą wieść, że 
ówczesny namiestnik poleca wyborcom dr. 
Rosenblatta. Środki i sposoby, w jakich nie 
przebierano, ażeby przeprowadzić tego kan­
dydata, jak głosowali osobiście obywatele 
wyzn. mojż. z Ameryki, a nawet z „łona

W sobotę o g, 3. popołudniu przedsta 
wienie dla młodzieży szkolnej „Na Heliko- 
nie“ prolog Zalewskiego i „Poskromienie 
złośnicy" Szekspira. Wieczorem o w pół do 
8. po raz pierwszy „Chichotka* operetka w 
3 aktach Landesberga i Steina, muzyka 
Taunda.

* „Przegląd rolniczy", wydawnictwo
Banku rolniczego pod redakcyą p. R. The- 
odorowicza, nr. 19 zawiera: Szkolnictwo
rolnicze w Niemczech, Przyszłość rolnictwa, 
Kronika sportowa p. Krzysztofowicza, Kroni­
kę, Sprawozdanie etc.

Mody paryskie
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, 
wychodzące dwa razy w miesiącn i zawie­
rające dodatki powieściowe oraz kroje wyko­
nane przez najsławniejszych krawców pary­
skich mogą abonować nasi prenumeratoro- 
wie po cenie z n i ż o n e j  90 ct. kwartalnie, 
3-60 zł. rocznie. Prenumeratę należy nadsy 
łać do administracyi Gaz ty Narodowe

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 7 października. * 
W czorajsze posiedzenie Izby było 

nadzwyczaj zajmujące. Wysokiej do­
niosłości politycznej była odpowiedź 
prezydenta ministrów na interpelacyę 
K unrburga dotycząca zachowania się 
nam iestnika Thuna na wiecu kato­
lickim w toaleburgu. Nie potrzeba zby­
tn iej bystrości w rzeczach polityki, 
żeby z odpowiedzi prezydenta mini-

odtrutki — nazywa się Jan^ K. i został odsta­
wiony do szpitala.

Ze Sniatyna piszą nam: Przy pono­
wnych wyborach do Rady miejskiej w Śnia 
tynie dnia 0 hm. ukończonych, (wybory w 
kwietniu br. przeprowadzone, nie zostały za­
twierdzone) weszło do rady 17 żydów  ̂ 14 
Rusinów, 3 Niemców i 2 Polaków. Żydzi, 
tak jak przy poprzednich wyborach rej wo 
dzili, a wspierał ich usiłowania jawnie ma­
gistrat prowizorycznego zarządu miasta z 
kierownikiem na czele. Pomimo wytężonych 
usiłowań partyi chrześcijańskiej nic nie mo­
żna było zdziałać przeciw przemocy żydów, 
którzy wszelkiemi środkami dążą do opano­
wania rządów w Śniatynle, tembardziej gdy 
cała inteligencya ruska złączyła się z nimi. 
Bardzo charakterystycznym jest fakt, że czci­
godny i wielce poważany tutejszy proboszcz 
łaciński ks. Fischer, były prezes czytelni 
polskiej w Czerniowcach, ofiarowanego sobie 
przed wyborami przez komitet żydowski 
mandatu nie przyjął; również ciekawym jest 
i ten fakt, że miejscowy gr. kat. proboszcz 
stawiauy na czele partyi chrześcijańskiej w 
3 i 2 kole upadał, a dopiero w 1. kole, gdzie 
prawie wyłącznie żydzi głosowali, wyszedł 
radnym. Przy odbytych wyborach popełniono 
jeszcze więcej nielegalności i nadużyć, jak 
poprzednio, skutkiem czego będzie -wniesiony 
protest; widzimy jednak jasno, że po ewen- 
tualnem unieważnieniu przeprowadzonych wy­
borów, wszelkie nasze usiłowania nic nam 
nie pomogą, jeżeli w kierownictwie prowizo­
rycznego zarządu miasta nie nastąpi zmia­
na. Jeden z chrześcijan.

Szczurowlee w pow. Brody padły o- 
fiarą pożaru. Zgorzały kościół z plebanią, 
cerkiew, szkoła, folwark i 118 domów.

2
Abrahama", nie było dla nas tajemnicą.1 gfcrów wywnioskować, że rządowi nie 
Obecnie po roku zaledwie ten pan mecenas I Bardzo już  zależy na utrzym aniu so- 
uarzuca swoją kandydaturę, a popierają go Bie względów tego stronnictwa. Odpo- 
współwyznawcy inteligencyi żydowskiej, zwal- j wiedź hr. Badeniego uważaną być 
czając kandydaturę żyda, wprawdzie chała- może za znamienną dla ukształtow ać 
towca, ale takiego, który jest obywatelem gję mających stosunków stronnictw  
rzeszowskim i nieprzewrotnych zasad. Nielju^ w obecnej sesyi i w przyszłej Ra- 
mogę temu uwierzyć, co przed paru dniami ! dzie riańsfcwa.n  ł X7 .7*. _ t J • 1 i JGlos Narodu w kronice doniósł, że obecny 
burmistrz dr. Jabłoński jest zwolennikiem 
dr, Hochfelda, przecież tak szybko z prze­
konaniami politycznemi szafować nie można. 
Zresztą czas okaże, o ile zarzuty skierowane 
przeciw nowemu burmistrzowi są oparte na 
prawdzie. Na uznanie zasługuje burmistrz, 
że raz uchwaloną sprawę przebudowy budy 
magistrackiej stara się w czyn obrócić, ko­
szta z tego tytułu już znacznie narosłe, a 
prywata biorąca zawsze górę, winna znaleźć 
należytą odprawę. Wkrótce nastąpi ukonsty­
tuowanie się nowej Rady, co też jest w 
związku z uzupełniającym wyborem w II 
kole. Będzie to tylko dopełnienie formalności, 
gdyż prowodyry ułożyli już przyszły magi­
strat, do którego na płatnego asesora ma 
wejść dr. Edward Segel, korespondent do 
Pressy i Tagblattu, pamiętny z dawnych 
rządów magistrackich. Możemy już dziś po­
gratulować burmistrzowi takiego nabytku — 
ale nie zazdrościmy. Allcs yute kommt von 
oben. Nie-Batler.

Uprowadzona przez żydów. Rze­
szowski sąd obwodowy ogłasza; W kwietniu 
1895 r. przyprowadzoną została przez nie­
znanego wieśniaka z Królestwa Polskiego do 
Leżajska, dziewczynka lat około 12 liozaea, 
włosów blond, brwi i oczu jasnych, twarzy 
okrągłej, nieco piegowata, lecz zresztą bez 
znaków szczególnych, mówiąca płynnie i wy­
łącznie po polsku. Dziewczę to ochrzczone 
zostało w dniu 8. kwietnia 1895 r. w ko­
ściele parafialnym w Leżajsku, otrzymawszy

W sprawie odpowiedzi na interpe- 
lacyę Koła polskiego trzym ał się hr. 
Badeni zasady : jak ie  pytanie taka od­
powiedź. Prezydent m inistrów nie miał 
wcale powodu byó radykalniejszym  a- 
niżeli Koło polskie. Odpowiedź jego 
mieściła się już  niejako w interpelaoyi 
Koła. Nie ulega wątpliwości, że odpo­
wiedź hr. Badeniego byłaby inaozej 
wypadła, gdyby interpełacya Koła nie 
była tak nieśmiała i nie zdecydowana.

Dyskusya z powodu wniosku p. 
Lewakowskiego była bardzo ożywiona. 
Stanowisko jego  z powodu wodnistej j  

interpelaoyi Koła, było nadzwyczajnie 
ułatwionem. W Pernerstorferze zna­
lazł Lewakowski bardzo krewkiego 
partnera. Mowa tego posła była n ie­
słychanie nam iętna a Izba słuchała ją  
z wielką uwagą. Niekoniecznie fortun­
ną była obrona rządu przez reprezen 
tan ta  rządu Simonellego i stanowczo 
nie przyczyni się do uśmierzenia wzbu­
rzonych umysłów,

i Nowakowski. Dwa z tych zgromadzeń, 
'zw ołane przez posła Wójcika rzeczy 
wiście zakazane zostały. Namiestni­
ctwo potwierdziło rozporządzenie sta­
rostwa, motywując ten zakaz tem, iż 
poseł Wójcik podburzał ludność prze­
ciw władzy i poszczególnym klasom 
społeczeństwa, co mogło wywołać za­
burzenie spokoju publicznego. W szyst­
kie inne motywa, przytoczone przez 
starostwo, zostały przez namiestnictwo 
pominięte, jako nieuzasadnione w u- 
stawie.

Przeciwko zakazowi odbyoia zgro­
m adzenia, zwołanego przez posła No­
wakowskiego, został wniesiony rekurs 
do namiestnictwa. M inisterstwo spraw 
wewnętrznych nie miało dotychczas 
sposobności rozstrzygać tej spraw y w 
drodze in stan cy j; jeżeli jednak rekurs 
do m inisterstw a będzie wniesiony, mi­
n ister nie omieszka spraw y tej d o ­
kładnie zbadać. Zarówno zakaz, ja k  i 
rozwiązanie zgromadzeń ma uzasa­
dnienie w ustaw ie; wybór pomiędzy 
tym i dwoma środkami należy pozosta­
wić w każdym  poszczególnym wypa­
dku organom wykonawczym władzy 
państwowej. Prezes ministrów zape­
wnia, iż rząd bynajm niej nie zam ie­
rza  ograniczać w jakikolw iek sposób 
prawa zgromadzeń, przeciwnie niższe 
organa adm inistracyjne są zobowiąza­
ne przy stosowaniu ustaw y trzym ać 
się śoiśle przepisów tejże.

W odpowiedzi na interpelacyę dep. 
S t e i n w e n d e r a ,  dotyczącą zniewa­
żenia redaktora przez oficera w Bie­
laku, oświadcza m inister obrony k ra ­
jow ej, że stan rzeczy sądownie został 
sprawdzony, a ukaranie dotyczącego 
zarządzone.

W odpowiedzi na interpelacyę dep. 
G e s s m a n a ,  dotyczącą skaleczenia 
pewnego urzędnika przez oficera w 
Nowym Sączu, oświadcza m inister, że 
sprawę tę  poddano surowemu docho­
dzeniu, a w inny został ukarany.
24 W reszcie odpowiadając na in terpe­
lacyę dep_ M e n g e r a, dotyozącą do­
staw dla magazynu wojskowego w Bu­
dapeszcie, oświadcza m inister, że roz­
dział dostaw odbywa się według kwo­
ty, a ponieważ dostawy dla magazyuu 
budapeszteńskiego odpowiadają w przy­
bliżenia kwocie 30, zostały wyłącznie 
dla niego samego zastrzeżone, nato­
m iast dostawy dla pozostałych trzech 
magazynów zastrzeżono wyłącznie dla 
austryackiego przemysłu.

Dep. R o m a ń c z u k  interpeluje z 
powodu nie udzielenia odpowiedzi na 
niektóre interpelacye z ubiegłego 
okresu sesyi.

Dep. P & c a k  zapytuje m inistra 
sprawiedliwości, czy ma zamiar przed­
łożyć jeszcze obecnemu parlamentowi 
nowellę do ustaw y prassowej.

Dep. B o r k o w s k i  i tow. oraz 
dep. B a u e r  i tow. staw iają wnioski 
nagłe w sprawie zapomóg Ula okolic, 
dotkniętych niedostatkiem. Wnioski te

Dziś odbędzie się dalszy ciąg dys- przydzielono komisyi budżetowej
kusyi nad wnioskiem Lewakowskiego.

Na ewentualny wypadek przezna­
czyło Koło polskie Madeyskiego do za­
brania głosu.

Przebieg posiedzenia był następu­
jm y :

Dep. B e n d e l  i tow. interpelują 
prezydenta m inistrów w sprawie obsa­
dzenia posady naczelnego redak tora '

w * '' "|J "
Następnie przeszła Izba do po­

rządku dziennego.
Dep. P a c a k uzasadnia swój nagły 

wnios k, dotyczący obowiązku deputo­
wanych składania świadectwa. Obo­
wiązek ten, zdaniem mówcy, nadwe­
ręża nietykalność poselską. Mówca 
wnosi, ażeby polecić komisyi dla nie-

— 1 _ _ i - -  .  i  i  • •  • • ’  - ■  -  -flcieie parafialnym w Leżajsku, otrzymawszy I dzem a posady naczelnego redaktora j tykalności poselskiej, iżby przedłożyła 
imię chrzestne Aniela, poczem dopiero do- j dla niemieckiej edycyi urzędowego j Izbie w przeciągu 14 dni sprawozda-
wiedzieó się miano, że była ona izraelitką,; dziennika praskiego. Interpelanci za*
Ruchlą, córką Nuty Mechla Ganza z Te­
respola w Królestwie Polskiem. Aniela umie­
szczoną została w domu kościelnego Ignace­
go Gduli w Leżajsku, gdzie przebywała w 
sierpniu 1895 rokn. Gdy dnia 2. sierpnia 
1895 r. ojciec tej dziewczyny Nuta Mechel 
Ganz, poszukując jei przybył do Leżajska i 
gdy wieść o tem się rozeszła, Aniela Ganz

znaczają, iż posadę tę otrzym ał radoa 
rządowy Lukesz, który zawsze ucho­
dził za zdeklarowanego Czecha i za- 
pytują, jak  to obsadzenie da się uspra­
wiedliwić i czy rząd zechce rychło ten 
błąd naprawić.

Prezydent ministrów hr. B a d e n i  
odpowiadając na interpelacyę dep. Ku

O godzinie 2 z południa zebrali 
się Sodalisi na probostwie na drugą 
konferencyę, na której oprócz znanych 
uchwał postanowiono z własnych fun­
duszów zakupić stacye pasyjne do ko­
ścioła w Kochawinie w formie rzeźbio­
nej, a zebrane na ten cel fundusze 
wręczyli za pośrednictwem Moderatora 
kongregacyi O. H rubanta miejscowemu 
proboszczowi. Uchwalono również, a- 
żeby doroczne rekołekeye Sodalisów 
odprawić w r. 1897 w Kochawinie.

Po złożeniu hołdu arcyb. Issakowi- 
czowi i bisk. ks. Weberowi, udali się

przekonanie, że wspólna miłość ku 
Matce Najświętszej usuwa wszelkie 
nieporozumienia narodowościowe i j e ­
dnoczy nas wszystkich w jednej mi­
łości bratniej, bośmy dzieci jednej 
m atki — Kościoła — i je s t  nadzieja, 
że miłość na takiej Boskiej podstawie 
oparta, niewątpliw ie zniwelować może

czali pogan, oświadozył, że obecnie 
nie trzeba nam ani arm at, ani innej 
broni do zwalczania wrogów, ale ci­
chej wspólnej pracy na niwie ojczy­
stej, opartej na jednej podstawie mi­
łości wiary świętej, a taki posiew 
Boży wyda nam obfite plony zgody i 
miłości bratniej i będzie tarczą prze-

m eporozumienia i waśnie między bra 1 ciw wszelkim nieprzyjaciołom,
tnim i narodami dotąd istniejące. j Przemówienie to wywarło na słu-

W odpowiedzi na to przemówienie chaczach nad wyraz przyjem ne wra- 
ks. Bobikiewicz dziękując mówcy za 'żen ie , a mówca był przedmiotem o- 
wyrażone duchowieństwu ruskiemu J gólnej owacyi i wywołał toast nastę-
uznanie i stw ierdzając to  zapatryw a- pny Sodalisa p. Górskiego, k tóry  o-

Sodalisi na objad do ks. Trzopińskiego, j nie, dodał, że nieporozumienia te wyświadczając, że tak mówić może tyl- 
w którym  wzięło udział 72 osób a : zupełności usunięteby byó mogły, gdy- j ko ten, co to czuje i wyrażając ser- 
między tym i dwóch biskupów, 24 ka- by było z jednej strony więcej u- deczną podziękę dostojnikom kościoła 
płanów rzym. kat. obrz. a 14 ruskiego, sf.ępstw, a z drugiej więoej cierpliwo-1 i wszystkim, którzy raczyli w swych 
Resztę zaproszonych stanowili obywa ści, poczem wzniósł toast na cześć ks. przemowach uczcić obecnych Sodali- 
tele i urzędnicy z pobliskiego powiatu arcybiskupa Issakowicza. sów — wniósł toast na cześć i po
żydaczowskiego. Pierwszą przemowę Ks. biskup Weber dziękował Soda- myślność ks. Pohoreckiego — z en-
wygłosił proboszcz miejscowy ks. Trzo- lisom za udział i zaznaczył, że praca tuzyazmem spełniony przy śpiewie
piński, zaznaczając radość, że mu B óg1 obywatelskiej kongregaoyi Maryań „Mnohaja lita “.
dozwolił doczekać tej uroczystości, z ' skiej, dokonywana wspólnie z ducho- Około godziny 5 ugrupowali się 
okazyi której może witać w tem  m ie j-1 wieńst.wem je s t doniosłego znaczenia Sodalisi wraz z biskupami i ks. Trzo- 
scu dostojników Kościoła i ty lu  za- 1 w kierunku um oralnienia ludu, a ż y - 1 pińskim  przed probostwem, gdzie fo- 
cnych, zasłużonych obywateli, a w y-'oząo krzew ienia się takowej, wniósł tograficznego zdjęcia tej g rupy doko-
raziw szy podziękowanie tymże, tudzież ' toast na cześć Sodalisów. nał amator Sodalis Józef Rohm, który
Sodalisom, k tórzy swą obecnością ró- J P refekt kongregaoyi p. Balicki w ' w tym  celu um yślnie przywiózł ze 
wnież przyczynili się do uśw ietnienia przemowie swej podniósł zasługi Mo- sobą aparat i p. dr. Adam Pilecki z Źy 
uroczystości, wniósł toast na cześć i deratora kongregaoyi ks. Hrubanta, daczowa.
zdrowie Ojca św., tudzież cesarza. | T. J., k tóry  niezm ordowaną swą pra-j O godzinie 6 wieozorem po krót- 

Z wniesionyoh następnie 14 toa- cą, przyczynia się wiele do je j roz- kiem nabożeństwie przed cudownym 
stów zaznaczyć muszę przedewszyst- woju. I obrazem N. M. P. i po otrzym aniu pa­
kiem  przemówienie ks. arcybiskupa W końcu nie można mi pominąć miątek od ks. Trzopińskiego, po ser
Issakowioza, który zacząwszy od s łó w : przemowy ks. Pohoreckiego, który w decznem wspólnem pożegnaniu się i 
„Ojcze św. zachowaj je  w Imię Two- ruskiej przemowie dziękował miejsco- złożeniu dziękozynnej w izyty w Ru­
je , któreś mi dał, aby byli jedno jako .w em u proboszczowi za zgotowane dzie u zacnych pp. Chojeckich, opu-

■— »- przyjęcie, tudzież arcybiskupowi ks. ścili Sodalisi to święte miejsce z prze
Issakowiczowi za ciepłe słowa duoho- pełnionem radośoią sercem i błogo- 
wieństwu ruskiem u ofiarowane, a na- sławieństwem swej M istrzyni nad dal- 
stępnie nawiązując w polskiej prze- szą pracą w spełnianiu ciążąoyah obo- 
mowie odpowiedź mówcy poprzednie- wiązaów. 
mu p. d’Abancourowi, który zazna- [ Sodalis
czył, iż miejsce to, jako sławne bi- { koDgregacyi Maryańskiej w Chyrowie 
twą pod „Zurawnem “, gdzie Polacy i
Rusini pod jednym  sztandarem  zwal- t

o~ * • '  j • -------—----- i-------- j  —  r   ----
tegoż dnia znikła bez śladu. Podając ten j enburga i tow. w sprawie powitania 
fakt do wiadomości publicznej, wzywa się! salcburskiego wiecu katolickiego przez 
uprzejmie o doniesienie sędowi tutejszemu' nam iestnika Thuna, rzekł: 
wszystkiego, coby komu tak o miejscu po-1 Faktycznie prawdą jest, iż namie- 
bytu Ruchli recie Anieli Ganz, jak innych stnik Salcburga w imieniu rządu, a 
szczegółach do niej się odnoszących było1 więc naturalnie za moją zgodą, powi- 
wiadomem. I ta ł wiec katolicki. Przeciw temu mo-

Z podroży carskiej, z Paryża piszą : żna tem mniej podnosić jakikolw iek 
Powozy przeznaczone na usługi pary car- j zarzut, skoro podobne powitania po- 
skiej i liberya służby, są zupełnie stylowe, ważnych korporacyj lub zgromadzeń 
niezwykle bogate i bardzo ozdobne. Mont- często zachodziły, aby objawić za in te ­

resowanie się rządu ich rozprawami

i my, a j a  chwałę, którąś mi dał, da­
łem im, aby byli jedno jako i m y je  
steśm y“ — w yraził radość serca swe­
go, że tylu kapłanów obrządku rusk ie­
go bierze czynny udział w tej 
uroczystości i w takiej zgodzie i m i­
łości razem  pracuje na niwie Chry 
stusowej. Ten fakt — mówił ks. arcy­
biskup — stw ierdza we mnie to miłe

jarret, słynny piąuer pałacu elizejski, 
przez kilka dni próbował zaprzęgi, urządzone 
d la Daumont na drodze z dworca Rane- 
lagh pod Paryżem do ambasady rosyjskiej. 
On także powiezie parę carską w trzecim 
dniu pobytu do Wersalu.

Jak wiadomo car nie wysiadł na żadnym 
centralnym dworcu paryskim, ale na owej 
małej stacyi w Ranelagb, skąd pojechał do 
ambasady rosyjskiej i w ten sposób zwidził 
odrazu cały Paryż od lasku bulońskiego 
aż do centrum miasta. Zasypanie sztucznemi 
kwiatami drzew lasku bulońskiego czyniło 
wprawdzie z daleka oryginalne wrażenie, z 
bliska jednak wyglądało niesmacznie a pa­
pierowe kwiaty rażąco odbijały na tle żół- 
kniejących liści. Jakiś złośliwy żartowniś za­
proponował, aby poumieszczać na drzewach 
100000 mechanicznych ptaków, ktćreby gwi­
zdały hymn rosyjski. Co prawda to dowci­
pów przeróżnych z powodu wizyty carskiej 
krąży tu mnóstwo. Charakterystycznym jest 
następujący:

— Wypaliłeąk X-owi policzek, aż mu 
trzydzieści sześć świeczek stanęło w oczach.

— A cóż on na to ?
— Nic. Myślał, że to początek ilumina- 

cyi dla cara.
Dla ciekawych pań podajemy opis toa­

lety, jaką carowa miała na sobie, wysiada- 
jąo w Cherbourgu. Carowa miała toaletę 
podróżną z kremowego sukna i obszerną, du- 
żemi guzikami z perłowej masy przybraną 
mantylę. Szyję otaczał tak zwany T ow  dc 
cou z kremowych koronek. Na głowie miała 
arowa kapelusz słomkowy, kształtu kapotki, 

przybrany różowemii białemi różami i dość 
dużą w górę wystającą gałązką z pączków 
ffii. Rękawiczki koloru gołębiego.

Repertoar teatralny.
We czwartek „Pumpmajor" operetka K. 

Me uman a.
W piątek „Gąsienice" komedya Konara,

W obeonym wypadku już  sam ży­
wy współudział szerokich warstw lu­
dności, jakoteż ważność przedmiotów, 
nad którym i toczyły się obrady, mu­
siały wywołać pełną uwagę rządu. 
Jest to praw dą tak dalece, że nie fakt 
powitania, ale przeciwnie zaniechanie 
go, mogłoby wobec zawsze dotychozas 
zachowywanego zwyczaju, wzbudzić 
niezadowolenie. Fakt powitania sem 
w sobie D\e może przeto byó bynaj­
mniej w ten sposób tłumaczony, j a ­
koby rząd identyfikował się ze wszy- 
stkiemi rozprawam i i rezolueyami, po 
wziętemi przez wiec katolicki’.

Lecz także brzmienie mowy powi­
talnej, chociażby tekowe mogło dać 
powód do fałszywych tłumaczeń, nie 
może, mojem zdaniem, usprawiedli­
wiać obawy, wyrażonej przez in te r­
pelującego. Co zaś dotyczy w szcze­
gólności względów na zagraniczną po­
litykę, na które interpelanci położyli 
naoisk, to rząd może wziąć w tej spra­
wie zupełną odpowiedzialność na sie­
bie.

Na uspokojenie interpelantów  mu­
szę dodać jeszcze, że jakkolwiek nie 
brakło usiłowań, podejmowanych z 
gorliwością, może ze względu stano­
wiska patryotycznego budzącą pewne 
wątpliwości, aby zwrócić uwagę zagra­
nicy na mowę powitalną, to jednak ze 
strony decydującej nie podniesiono 
przeciw tem u najm niejszego zarzutu, 
a manifestacya, o której mowa, spot­
kała się tylko z takiem  tłómaczeniem, 
jakie jej ze względu na stan rzeczy 
przyznać należy.

Prezydent m inistrów  hr. B a d e n i  
odpowiada na interpelaoyę dep. Jawor­
skiego w sprawie zakazu odbycia zgro­
madzeń, jak ie  zamierzali zwołać gali- 
cyjscy posłowie sejmowi: Wójcik i

przeciągu 14 dni sprawozda­
nie o tym  wniosku.

M inister sprawiedliwości, G 1 e i s- 
p a c h , oświadcza, że zarząd sprawie­
dliwości weźmie chętnie udział w o- 
bradach nad wnioskiem Pacaka i że 
nie ma nic do nadmienienia przeoiw 
nagłości wniosku.

Przemawiali jeszcze za nagłością 
dep. Pergelt- Ferjancioz i Stransky 
poczem nagłość wniosku została przy- 
j^ 4 -

Następnie przystąpiono do dysku- 
syi nad wnioskiem Lewakowskiego:

Lewakowski przytacza poszozegól- 
ne wypadki rozwiązania zgromadzeń 
w Galicyi , oo w skazuj e na ^óezpra^vne 
postępowanie władz galicyjskich. Mów­
ca omawia szczegółowo zachowanie się 
starostów w obec posłów Wójcika i 
Nowakowskiego, które nazywa po­
gwałceniem praw konstytuoyjnyoh i 
targnięoiem się na honor poselski. Na­
stępnie charakteryzuje mówca stron- 
niotwo ludowe, wykazuje, że dążenia 
tegoż nie są skrajne, nie zagrażają 
bynajm niej porządkowi społeoznemu 
ani publicznemu spokojowi. Stronni­
ctwo to je s t  raczej konserwatywnem, 
ono uświadamia tylko lud co do jego 
konstytuoyą zagwarantowanych praw. 
W interesie państwowym leży, zda­
niem mówcy, żeby stronnictw a tego 
nie gnębiono i nie krępowano jego 
rozwoju. Szykany i gw ałty żadnego 
nie odniosą skutku. Mówca kończy a- 
pelem do wolnomyślnych członków 
Izby, żeby wniosek jego poparły.

Charakterystycznem  dla obecnego 
usposobienia Izby jes t okoliczność, że 
mowie Lewakowskiego przysłuchiwało 
się Koło z wielką uwagą, podczas gdy 
z młodoczechów, którzy wniosek jego 
podpisali, tylko kilku radykalnych 
było w sali obecnych.

Po Lewakowskim zabrał głos Ro­
mańczuk, zarzucając hr. Badeniemu, 
że na mnóstwo interpelaoyi a pom ię­
dzy tem i i co do nadużyć w Galicyi, 
zaledwie na kilka odpowiedział. Na­
stępnie przytacza mowoa różne wy­
padki bezprawnego rozwiązania zgro­
m adzeń w Galicyi, które zresztą przy 
innej sposobności już  w Izbie przed­
stawił.

P e r n e r s t o r f e r  również przy ta­
cza szereg istotnie błahych powodów, 
dla których w różnych miejscowościach 
galicyjskich ze strony władz nastąpił 
zakaz zwołania zgromadzeń. W nader 
ostry sposób krytykuje mówca postę' 
powanie starostów galicyjskich.

Prezydent C h l u m e o k y  kilka ra­
zy przeryw ał mówcy i za obelżywe 
wyrażenie przywołał do porządku.
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Sekretarz m inisteryalny S i m o -  
n e l l i ,  zabiera następnie głos, celem 
obrony rządu na wstępie z bardzo 
wątpliwem powodzeniem.

Pan Simonelli sądzi, że statystyką 
uda mu się zbić twierdzenia poprze­
dnich mówców. Cyfry jego  wywołały 
wręcz przeciwny skutek. Posłowie 
przyjęli je  szyderczym śmiechem.

Wręcz oburzenie posłów opozycyj­
nych wywołało zakończenie p. Simo 
nellego, w którem wzywa Izbę do od­
rzucenia wniosku Lewakowskiego, cze­
go właściw:e nie miał prawa powie 
dzieó.

Szczególnie Lueger ryw o remon- 
strował przeciw tem u w ystąpieniu z a ­
stępcy rządu.

Dziś odbędzie się dalszy ciąg dy­
sku? yi.

Wiedeń d. 7. października.
Lewica odbyła wczoraj poufne po­

siedzenie, na którem radykalniejsi po­
słowie domagali się żądania na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby otwarcia 
dyskusyi nad odpowiedzią hr. Bade- 
niego na interpelacyę Kuenburga co 
do wiecu katolickiego w Salcburgu.

Następnie zamierza lew.ca robić 
trudności w przeprowadzeniu budżetu 
jeszcze w tej sesyi. W ytrwanie lewicy 
w takiej opozycyi wywołałoby zape­
wne nagły zw rot w stosunkach par­
ty jnych Izby.

W iedeń 7 paźd iiernika.
Dzienniki omawiają obszernie wczo­

rajszą odpowiedź hr. Badeniogo na in  
terpelacyę lewicy w sprawce w’ecu ka­
tolickiego w Salcburgu.

Frerndenbluti pisze, że zawsze uw a­
żał przemowę nam iestnika hr. Thuna, 
wypowiedzianą na tym  wiecu jako akt 
kurtoazyi. Tern też ył? ta  przemowa 
wedle wczorajszego ośw adczenia hr. 
Badeniego. Całą tę  sprawę wydęto nie­
słusznie do zbytnich rozm arów. Naj- 
mnie jednak mieli powodu in terpe­
lanci poruszać nasze stosunki zagrani 
czne, które na szczęście dotychczas nie 
były domknięte ewolucyami partyjuemi. 
Czachy już  był uważać tę sprawę za 
załatwioną.

Presse podnosi, że hr. Badeni od­
różnił sam fakt powitania od treści 
przemowy powitalnej, przypomina, że 
ten  sam nam iestnik w czasie koalicyi 
w itał niemiecki związek szkolny i to ­
warzystwo im ienia Leona, a liberało­
wie wcaie nie gorszyli się tern. Jeżeli 
się kto bezstronnie zastanowi, to m u­
si dojść do przekonania, że ani na 
m ostnik ani rząd nie mieli zamiaru 
* góry udzielać ofieyalnej aprobaty 
wszelL .m mowom, wypowiedzianym na 
wiecu katolickim  i jego rezolucyom.

Vaterlcma w ita  z zadowo^niom  to, 
Łe odpowiedź hr. Badeniego była tak 
stanowcza. Nic bowiem nie je s t  tak 
niebezpieczne dla rządu jak  to, gdy 
trzeba o nim powiedzieć, że sam nie 
wie, czego chce. Wczoraj dowiódł rząd, 
że niewzruszenie trzym a się swego 
programu.

W iedeń d. 7 października.
W komisyi budżetowej referował 

wczoraj p. Beer o regulacyi płac urzę- 
duiczych.

M inister Biliński oświadczył, że 
rząd wniósł to przedłożenie z szcze­
rym  zamiarem jak  najrychlejszego 
wprowadzenia go w życie. Do nieda­
wna jeszcze mógł przypuszczać, że od­
nowienie ugody z Węgrami i związa 
ne z tą sprawą podwyższenie podat­
ków konsumcyjnych przyjdzie do 
skutku, a tern samem i regulacya płac 
urzędniczych będzie mogła wejść w 
życie. Opóźnienie tam tych spraw nie 
przeszkadza wprawdzie tem u, aby 
parlament załatw ił ustawę o regulacyi 
płac, atoli ustaw a ta  nie będzie mogła 
być przedłożona do sankcyi monarszej 
przed uchwaleniem podwyższenia po­
datków konsumcyinych.

Hr. Palffy postawił wniosek, aby 
odroczono dalszą debatę nad regulacyą 
płac, komisya jednak odrzuciła ten 
wniosek i wszystkim i głosami prze­
ciw pięciu uchwaliła przejść do deba­
ty  szczegółowej.

W iedeń d. 7. października.
^rezes Koła Jaworski, wezwał wczo 

raj telegraficznie nieobecnych członków 
Koła, żeby przybyli dc Wiednia

Wiedeń d. 7 października.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów postawił hr. Kuenbu.*g wnio­
sek, aby otworzono debatę : lad wczo­
rajszą odpowiedzią hr. Badeniego co

do wiecu katolickiego w Salcburgu. 
Wniosek ten  odrzucono 86 głosami 
przeciw 68.

Car w Paryżu.
(r e le g r . „G a*. N ar.“ )

Ckerńourg d. 6. października.
Powitanie carstwa przez Faura od­

było się na pomoście okrętowym. Pre­
zydent rzeczypospolitej nisko pokłonił 
się carowi, który podał mu rękę. Na­
stępnie oddał Faure pokłon carowej, 
która z wdzięcznym uśmiechem na 
tw arzy podała mu prawą rękę, z k tó ­
rej przedtem  zdjęła rękawiczkę. Pre­
zydent ucałował jej rękę — poczem 
przedstawił parze carskiej prezyden­
tów Izby i senatu, Brissona i Loubeta, 
jako też prezydenta Melina. Carowej 
wręczono na powitanie trzy  kosze 
kwiatów.

W czasie śniadania na toast prezy­
denta ku czci carstwa wygłoszony, 
odpowiedział car :

„Je suis tres touche de 1’accueil 
sympathique, qui nous a ete fait a 
Chtrbourg. J ’ai beaucoup admire 1’ 
escadre, qui nous a escorte e t le ba- 
tim ent amiral „Hoche*. Je leve mon 
verre en 1’honneur de la flotte fran- 
ęaise, de ses braves m arins et je re- 
mercie le president des souhaits qu ii 
vient de nous adresser11- (Jestem bar­
dzo wzruszony sympatycznem przy­
jęciem, jakie nam w Cherbourgu zgo­
towano. Tak eskadra, która nam aż 
dotąd towarzyszyła, ja k  i okręt admi­
ralski „Hoche" wzbudziły we mnie 
prawdziwy podziw. Wznoszę kielich 
na cześć francuskiej m arynarki i jej 
dzielnych m arynarzy i dziękuję panu 
prezydentowi za życzenia, które przed 
chwilą nam wypowiedział").

B erlin  d. 7. paździen rka
W tutejszych sferach politycznych 

wcale jeszcze nie uważają za pewne, 
że carstwo z Darmstadu wstąpią do 
Poczdamu. Na zamku poczdamskim 
nie robią żadnych przygotowań. Pe- 
wnem jest, że carstwo z Darmstadu 
odwidzą cesarzowę, wdowę Frydery- 
kową pod Hamburgiem około 17 bm , 
i tam się zapewne spotkają z cesar­
stwem niemieckiem.

W Hamburgu położy car kamień 
węgielny pod nową cerkiew rosyjską.

Berliner Tagblait donosi z Londynu, 
że angielski torpedowiec „Lightening, 
który wraz z flotą towarzyszył w dro­
dze jachtowi carskiemu „Gwiazda bie­
gunowa" znaczne poniósł uszkodzenie 
podczas burzy ; fala zmiotła 4 majtków 
z pokładu, z których tylko trzech o- 
calono.

P ary ż  d. 7. października.
Pociąg wiozący carską parę przy 

był wczoraj punktualnie o 10 rano na 
stacyę w Passy. Kapele wojskowe po­
witały go hymnem carskim 1 Marsy- 
lianką, wojsko prezentowało broń a 
publiczność wzniosła okrzyki na cześć 
republiki i cara. Car ubrany był w 
m undur pułkownika strzelców i na 
piersi miał wieiks  wstęgę iegii hono­
rowej, carowa miała strój biały o b ra ­
mowany futrem. Na dworcu zebrali 
się prezydent Faure, członkowie am­
basady rosyjskiej, prezydya obu Izb 
parlam entu i rady m iejskiej, arcybi­
skup paryski ks. Richard, jenerałowie 
D aroust i Saussier i inni dostojnicy. 
Prezydent Faure z odkrytą gł twą 
przystąpił do carstwa, przyw itał ich i 
wprowadził do salonu, gdzie odbyło 
się powitanie przez radę miejską i 
przedstaw ienie zebranych dostojników. 
Następnie p. Faure podał ramię caro­
wej i wśród frenetycznych okrzyków 
„Hurra" zaprowadzał ją  do powozu. 
Car z carową usiedli w głębi powozu, 
a p. Faure naprzeciw nich. Pod eskor 
tą  spahisów afrykańskich ruszył cały 
crszak przez łuk tryum falny i Avenue 
des Cnamps Elysees do ambasady ro ­
syjskiej witany na każdym kroku przez 
ludność ogłuszającymi okrzykami.

Car i carowa kłaniali się na wszyst­
kie strony i dziękowali za powitanie. 
W ambasadzie zabawił p. Faure jakiś 
czas, a car rzekł mu, że zarówno on 
jak  i carowa wzruszeni są gorącem 
przyjęciem jakiego doznają i że to 
przjrjęeie sprawia na nich głębokie 
wrażenie. P. Faure powrócił następnie 
do pałacu elizejskiego, a po drodze 
ludność urządzała mu owacye. W am­
basadzie spożyli carstwo śniadauie,

przyjm owali następnie p. Faure’a i jego 
żonę i córkę, poczem udali się do cer­
kwi prawosławnej. Przed cerkwią konie 
powozu carskiego spłoszyły się i za­
plątały w uprząż, przyczem gałązua 
dekoracyi zadrasnęła tw arz carowej. 
Kosztowało wiele trudu, zanim przy­
wrócono porządek. Także podczas wja­
zdu carskiej pary do m iasta zdarzyło 
się ailka nieszczęśliwych wypadków 
z powodu nadzwyczajnego ścisku.

Następnie udał się car z orszakiem 
do pałacu elizejskiego, gdzie oczeki­
wał nań p. Faure w otoczeniu całego 
sztabu wojskowego. Car podał rękę 
p Faure’owi i rozmawiał z nim przez 
20 m inut, poczem w jego tow arzy­
stwie wszedł do drugiego salonu, 
gdzie przedstawiono mu ministrów. 
W innej sali zebrali się deputowani 
i senatorowie. P. Faure przedstawił 
ich gremialnie, a car rzekł, że czuje 
się szczęśliwym, iż znajduje się w po­
śród wybrańców wielkiego narodu. 
Prezydent senatu Loubet przedstawił 
carowi po kolei senatorów a p. Bris- 
son deputowanych. W innej sali przed­
stawiono carowi duchowieństwo, jene 
ralów i najwyższych dostojników pań­
stwowych.

O godzinie 7 wieczorem udali się 
oboje carstwo przez wspaniale oświe­
tlone ulice m iasta do pałacu elizej­
skiego na bankiet, dany przez prezy­
denta Faura. Powóz carski eskortował 
szwadron kirasyeróa Osób zaproszo­
nych na ucztę było 225; carstwo sie­
dzieli przy osobnym stole honorowym, 
zastawionym na 18 osób. Prezydent 
Faure siedział obok carowej a car obok 
pani Faure’owej. Zastawa stomw ol­
śniewała swym przepychem. Przed 
ucztą jeszcze nadał car prezesowi ga­
binetu p. Meline’owi, m inistrowi spraw 
zagranicznych p. Hanotaux, tudzież 
pp. Loubetow i B ińsonow i wielką 
wstęgę orderu Aleksandra Newskiego.

Podczas uczty wniósł prezydent 
Faure następujący toast: „Przyjęcie,
jakie W. C. Moście doznaliście w Pa­
ryżu, świadczy o szczerości naszych 
uczuć, a zależało mi na tern, aby tym 
uczuciom dano wyraz już w pierwszej 
chwili, gdy W. C. Moście stanęli na 
ziemi naszej republiki. Obecność W. 
C. Mości wśród nas uświęca wśród 
entuzyazmu całego narodu węzeł łą- 
czący dwa państwa w ich harmonij- 
nem działam u i we wzajemnej ufno­
ści w ich losy. Związek ten potężne­
go cesarstwa i pracowitej republiki, 
ju ż  od pierwszej chwili działał zbp 
wiennie na pokój całego świata. Wzmo­
cniony wypróbowaną wiernością sojusz 
ten nadal wywierać będzie wszędzie 
swój dobroczynny wpływ

„Imieniem całego narodu francuskie­
go ponawiam życzenia dla W. C. Mo- 
śćj i dla potężnego państwa, którego 
losy spoczywają w ręku W C. Mości. 
Niech mi wolno będzie jeszcze dodać, 
że cała Francya wzruszona było u- 
przojmością, z jaką  W C. Mość raczy­
łeś spełnić nasze gorące życzenie. Ł a­
skawe te odwiedziny pozostawią w cp - 
łym naszym kraju nigdy nie zatarte 
wspomnienie. Wznoszę mój puhar n i  
cześć cesarza Mikołaja i cesarzowej 
Aleksandry Teodorównej".

Car odpowiedział nato następują­
cym to as tem : „Głęboko wzruszony
jestem  przyjęciem, zgotowanem mnie 
i cesarzowej w wielkim Paryżu, tej 
stolicy dobrego smaku i oświaty. 
W ierny nigdy niezapomnianym trady­
c jom  przybyłem  do F rancy i, aby 
w panu, panie prezydencie powitać 
zwierzchnika narodu, z Którym nas 
łączą tak cenne węzły. Oby ta  p rzy ­
jaźń, jak  to pan ju ż  rzekłeś, swoją 
trwałością wywierała zawsze tylko 
dobroczynny wpływ. Proszę pana pa­
nie prezydencie, być tłumaczem tych 
uczuć wobec całej Francyi. Dziękując 
panu, panie prezydencie za życzenia 
złożone mnie i cesarzowej, piję na 
cześć Francyi i wznoszę mój puhar 
na cześć prezydenta republiki francu­
skiej."

Cały Paryż kąpał się w morzu 
światła. Uluminacya wspaniałością swą 
przechodziła najbujniejszą fantazyą. 
Także inne wielkie m iasta francuskie 
urządziły wczoraj iluminacyę,

P aryż  d. 7. października.
Miasto wyglądało tej nocy praw dzi­

wie czarująco. Na bulwarach i na po­
lach Elizejskich natłok był taki, że 
wprost obawiać się trzeba było o ży­
cie ludzi. Na Sekwanie odbył się fe-

| styn nocny, ognie sztuczne spalono na 
Trocadero i Montmatre. Na placu Ope­
ry pokaleczono wiele ludzi w natłoku, 
a mnóstwo zemdlało.

Gdy o 1JS do 11 wieczorem carstwo 
w towarzystwie państw a Faure’ów za­
jechali przed gmach Opery, huragan 
okrzyków w strząsnął całem miastem. 
P. Faure wprowadził carowę pod ra­
mię do Opery, a car szedł po je j pra­
wej stronie. Gwardya republikańska 
tw orzyła szpaler na schodach, Gdy 
carstwo ukazali się w loży. publicznośu 
powstała z miejsc, rozległy się okrzy­
k i: „Niech żyje car", „Niech żyje ca­
rowa", a m uzyka zagrała hymn rosyj­
ski. Przedstawienie rozpoczęło się o 
godz. 10 m inut 50. Wszyscy członko­
wie akademii m uzycznej zebrani na 
scenie, odśpiewali hym n rosyjski.

Podczas an trak tu  kazał sobie car 
przedstawić naczelników kilku plemion 
arabskich, poczem wyszedł z carową 
na balkon, co wywołało znów szalony 
entuzyazm w tłumach.
‘ O północy odjechali carstwo do 
ambasady.

We wszystKich dzielnicach odbjdy 
się w nocy bale ludowe.

Car kilka razy dziękował za tak  
czarujące przyjęcie.

Obiega pogłoska, że car po prze­
glądzie wojsk w Ckalons, wrócić ma 
jeszcze incognito do Paryża, i zaba­
wne tu przez 24 godzin.

Wprawdzie kwestya przymusowego ubez­
pieczenia bydła obenodzi przedewszystkiem 
rolnictwo, a potem dopiero handel i prze­
mysł, to jednak wnioskodawca w przekona­
niu, że reprezentanci rolnictwa i instytucye 
rolnicze w krąju gorąco ząjmą się tą spra­
wą, — rozbiera ją tylko ze stanowiska han­
dlu i przemysłu.

Mie wdając się w wywody słowne, opie­
ra p. Mandl uzasadnienie swoje aa podsta­
wie statystycznego materyaru cyfrowego, ze­
stawiając porównanie naszego wywozu bydła 
w latach 1894 i 1895 do połowy r. 1896. 
Obraa, który to zestawienie dąje, jest smutny : 

Wywieziono.
Wartość handlowa zł. minus sztuk

^  \  1894 25,484.700 84.949
Wołow } lg95 15,524.665 54.836

s. Ua

W iedeń d 7 października. 
Nadinspektor podatkowy Antoni 

Ł u c k i  zamianowany został radcą skar­
bowym.

Inspektorowie podatkowi Wojciech 
W a l t e r ,  Tytus K o c z o r o w s k i  i 
Władysław D o ł ź y c k i  zamianowani 
zostali nadinspektoram i.

W iedeń 7. października.
Deputacya gal. Związku stowarzy­

szeń zarobkowych, złożona z panów 
Biechońskiogo i Merunowioza, udała 
się wczoraj do ministrów, spraw we­
wnętrznych, skarbu i sprawiedliwości. 
Deputacyę prowadził poseł Szczepa- 
nowski. Deputacya domaga się, żeby 
stowarzySzferó/Nns nie przeszkadzano 
w przyjmowaniu wkładek od nieezłon- 
ków. Fetycya deputacyi występuje za­
razem przeciw wyższemu opodatkowa­
niu tych towarzystw, które są aieneya- 
mi Banku krajowego. M inistrowie przy­
jęli deputacyę bardzo życzliwie.

Budapeszt d. 7. października. 
Ogłoszono dekret królewski zwołu­

jący nowo wybrać się mający sejm na 
23 listopada

P etersburg  d. 7. października.
Pewien wielki przemysłowiec z 

Niższegu Nowgonnla wystosował do 
cara prośbę, w której obwinia jenerał 
gubernatora Baranowa, że ciągle w y­
dusza pieniądze od kupców, i że już  
wytoczono dochodzenie, czy to pra­
wda.

Bruksela d. 7. października. 
Wedle Soir zamówił armeński ko 

m itet rewolucyjny w pewnej belgij­
skiej fabryce broni sto tysięcy karabi­
nów lepetyerowych(l).

byków

krów

młodego
bydła

cieląt

owiec, kóz 
jagniąt itd.

świń

9,960.035 71 30.613
\ 1894 3.647.996 12.895
1 1895 1,460.745 6.042

2,187 251 n 6.853
1 1894 15,434 800 - 77.174
! 1895 9 467.580 49.899

5,967.220 71 27.275
\  1894 4164.704 35.946
J 1SJ5 2,841 800 29 834

1,322.904 71 6.112
\  1894 429.625 17.500
/ 1895 305.4*27 12.441

124.198 r 5.059
\  1894 4,812.037 355.121
/  1895 2,925.359 255.240

1 886 178 71 99.981
\  1894 29,1*29.112 489.285
> 189-5 6,274070 114.665

22,855,042 71 374.620

D zia ł ekonomi)
— P okłady  węgla kam iennego zna j

leziouo w Wisłoku nad rzeczką tejże nazwy. I

Przymusowe ubezpiecza nie
bydła.

Krakowska Izba handlowo - pizeuiysłowa  
uchwaliła dnia 6. bm. na wniosek p. D 
Mandla wnieść do ministerstwa handlu pe- j 
tycyę o wprowadzenie jak najrychlejsze w 
życie przymusowego ubezpieczania bydła. 
Ponieważ sprawa ta dla interesów krajowego 
handlu i wywozu bydła ma doniosłe znacze­
nie, Zaznajamiamy naszych czytelników z mo­
tywami wniosku p. D. Mandla.

Z zestawienia powyższego wynika, że 
[eksport zmniejszył się o 53%, czyli że do- 
j chód zmniejszył się o 44 milionów. Mniej 
szy ten jednak dochód przy wywozie bydła 

j w jednym roku nie powstał z powodu spad- 
i ku cen, wywołanego hyperprodukcyą bydła, 
: ale tylko dlatego, że zmniejszyła się odpo- 
I wiednio liczba sztuk wywiezionego bydła.

Należałoby i chciałoby się spodziewać, że 
ften tak smutnie wyglądający bilans handlo- 
;wy roku 1895 poprawi się w roku bieżą 
cym; urzędowe wszakże cyfry wywozu z u- 

r biegłego okresu (% roku 1896) nie budzą 
żadnych nadziei, ażeby rychło ustał ten tak 
szkodliwy objaw dla austryackiego bilansu 
handlowego

j Należy więc pomyśleć o środkach zarad­
czych.

! Przyczyna jest wprawdzie wszechstronnie
znana; wszakże węgierski minister finansów 
obdarzył rok ten nazwą „roku zarazy". Po­
mór, zaraza, główny nieprzyjaciel hodowli 
bydła, oto jedyna przyczyru tych tak smu­
tnych stosunków. W jakiż sposób Ur przy­
czyna może być usuniętą ? Rząd wskazał nam 
drogę : wytępił on w najkrótszym czasie za­
razę płucną i w tej mierze znalazł nieza­
przeczalnie właściwą drogę. W jakiej formie 
da się to jednak przeprowadzić? Odpowiedź 
na to jest równie stanowcza: w formie przy­
musowego ubezpieczenia bydła! O rentowno­
ści tej formy wątpić nie można; podstawy 
dostarczy nam znowu statystyka, 

j Czy jest moźliwem przeprowadzenie przy- 
1 musowego ubezpieczenia bydła za pomocą 
prywatnej instytucyi? — Nie! Nawet m.ej- 
ska albo prowincyonalna, nawet krajowa in- 
stytucya ubezpieczenia bydła będzie albo *ńe- 

: pożyteczną, albo ciężką maszyną. Przymuso­
we ubezpieczenie bydła może przeprowadzić 
tylko silna ręka państwowa. Ona jest tylko 

’ w stanie ustrzedz przed zawleczeniem zara- 
| zy z gospodarstw, wsi, miast i krajów, a 
1 nawet z jednego państwa do drugiego

Porównać warto pożytek i szkodę ubez- 
' pieczenia od ognia i ubezpieczenia bydła. 
Przypuśćmy, spali się dom, a nawet cała 

, wieś, ale porównajmy straty wynikłe z naj- 
j większego pożaru z olbrzymiemi cyframi, ja- 
1 kie traci nasz wywóz. Gdy zaraza wybucha,
' biedny rolnik zadaje choremu zwierzęciu se- 
i krotny środek domowy, ażeby nie opłacać 

Yeteryriarza, albo w tajemny sposób prowa­
dzi chore bydlę na targ, zaraża niejednokro­
tnie trzodę sąsiada, a nawet całą drogę 
przypędu do miasta, wreszcie ta jedna sztu­
ka zaraża część Dydła będącego na targu, a 
to bydło w łaśnie ma być rozprowadzone da­
lej po kraju i państwie, a z niem zaraza. 
Jeżeli w jednej ze wsi —  dajmy na to w 
Galicyi lub Morawie itd., —  stwierdzoną 
zostanie jakakolwiek zaraźliwa choroba na 
sztuce wołu, świni lub owcy, w takim razie 
zamykają się nietylko austryackie prowineye 
jedna przed drugą, lecz także całe państwo 
jest woDec zagranicy zamknięte i w ten spo­
sób tracimy wywóz i ponosimy szkodę około 
100 milionów zł.; w ten sposób nasz bilans 
handlowy staje się bierny, słabnie siła  po­
datkowa, upada kredyt państwowy i prywa­

tny Przymusowe ubezpieczenie bydła zape­
wni wieśniakowi rękojmię, że dostanie on 
swoje pieniądze za bydlę, chociażby ono było 
chore lub podejrzane, zatem nie będzie zmu­
szony niemoralnie, potajemnie, na szkodę in­
nych swoje chore bydlę przez wieś, na targ 
do rriasta prowadzić, a w ten sposób zosta­
nie zaraza zupełnie stłumioną. Dalej co się 
tyczy konwencji weterynarskiej, możemy żą­
dać od państw sąsiednich, ażeby swoje ko­
mory graniczne dla naszego zdrowego bydła 
otworzyły i w ten sposób moglibyśmy mieć 
nadzieję uratowania naszego o 100 milionów 
spadłego wywozu.

Zakład ubezpieczenia bydła — nazywam 
go państwowym zakładem ubezpieczenia by­
dła — pokrywszy w krótkim czasie koszta, 
przystąpić może do tworzenia funduszu, po­
zwalającego na zniżenie premij, albo wyższe 
odszkodowanie zabitego bydlęcia, a to jedno 
przemawia już za tern, że przymusowe ubez­
pieczenie stworzone może być tylko za pomo­
cą jednej ręki bez spekulacyi na zyski, je­
dynie w inteiesie handlu, przemysłu i rol­
nictwa.

Wiadomości gisłdows
Wiedeń d. 7. października. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
367 50, Kredyty węgierskie 400*50 Union- 
bank 294 50, Landeruank 250*—, staatsbany 
368*2o, Lombardy 101*—, kolej północno- 
wschodnia 273*50, tytoniowe 160'—, Rinia 
2 4 2 —, Alpiny 8410, renta majowa 101 35 
losy turec. 48 90, Marki 58*76.

Berlin d. 7. października. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 230-60 (367*46), staatsbany 154*60 
(363*13), lombardy 43 40 (101 59).

Frankfurt dnia 7 października. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 310 75 (366*321, statsbany 30750 
(368 09), lombardy 88 50 (101*631, alpiny

Cyfry oznaczone klamrami oznacząją wie­
deński paritat.

— Wiedeń 7 pozdziera. (Telegram 
Gag. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowauo na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 368 25, węg. zakład 
kredytowy 402*50, anglnbanki 155*—, 
lenderbanki 250*—, koleje państwowe 
363 87, elbethal 289*— akoye ty tonio­
we 161*50, alpiny 84*60, losy tureckie 
49*—, unionbanki 295*—, ruble 128*—.

Z rynków towarowych.
K raków  6. października.

V! handlu zbożowym stała tendencja utrzy­
muje się bez przerwy, ** ponieważ z powodu ro­
bót polnych dowozy sa chwilowo bardzo m ł->, 
więe kupujący dla pokrycia swoich potrzeb zmu­
szeni są godzić się na podniesione żądania sprze­
dających. Skutkiem tego ceny podnoszą się usta- 
w cznie, a z Jaszcza na lepsze gztunki pszeni-.y 
i żyta pokup jest ożywiony. Usposobionie co do 
jęczmienia i owsa spokojne. Rzepak priy  wyso­
kich cenach poszukiwany.

Płacono pszenicę białfc n. 7 70 do 810  i ł . ,  czer­
woną nową 7-70 do 8*— zł., żółtą n. 7*65 do 
8 — zł., żyto nowe 6*70 do 7*— zł., jęczmień 
browarny 6 25 do 7*20 zł., na paszę 5*45 do 5'80 
zł., owies nowy od 6 75 do 6*20 zł., rzepak 
nowy 10*25 do 11*— zł. Koniczyna ozerw. — do 
— zł,, biała -  do —. tymotka —•— de —*—, 
wyka 0*— do 0-— zł. bób 0*— do 0*— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysł'

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 7 października.

Hotel Żorźa. M. hr. Borkowska z Miel­
nicy, W. Jełowicka z Wołynia, T. hr. Dzie- 
duszycki z Niesłuchowa, dr. Wł. Łukasiewioz 
z Innsbrucka. M. br. Wasilko z Bukowiny, 
L. Klomm z Okna, F. Langenhan z Czer- 
niowiec.

rubrykę redasnyt nie odpowiada

Fonlard-Seide 60  Kr.
biB U. 3*35 p. Met. — japane^isohe, cbineBi- 
sclte etc. in den neusten CeBsins und Farben, 
sowie schw arze, w elssc und farbige lien -  
neb erg  Scide von 35 kr. bis fl. 14*65 p. Met 
— glatt, gestreift, karrirt, gemustert, „amaste 
etc. |ca 240 versch. Qual. und 2.000 versoh. 
Farben, Dess.ns etc.] Porto- und stenerfreł 
In8 Haus. Muster umgehend. Doppcltes Brief- 

portc nach der Sch? eiz.
G. Henneherg (k. n. k. Hofi.l Zurloh.
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przez

. BERDYSZA.

(Ciąg dalszy.)

Tymczasem starsze panie rozpoczę­
ły poważną rozmowę. Ksiądz Mozejko 
proDjSzoz katolicki, wypowiedział po­
dobno kilka pięknych kazań. Warto 
go posłuchać choćby nie wiele rozu­
miejąc po polsku I tu następowało 
kilka uwag pochlebnych, skierowanych 
do naczelni k o  wej, która słuchała u- 
im iechnęta i uradowana.

Na balu panny zbliżyły się do stu ­
denta i dobiegały stam tąd wyrazy 
pełne znaczen ia , jak  „kataliza" i 
„idiosynkrazya" wymawiane z pewnym 
brakiem wprawy przez panieńsKie 
usta. Ale wkrótce nad gwarnym i so- 
Dranami podniósł się bas Delifana Ar- 
kadiewicza. Nie grał on w karty z 
obawy sprzeczek, do których miał 
n ieprzeparty  pociąg. Nie było kwestyi, 
w którejby nie wszczął dysputy, gdyż

był to człowiek dziwnie niespokojny, 
pomimo swej astm y i lat sześćdzie­
sięciu. Posiadając wykształcenie, lubił 
on zwłaszcza dysputy naukowe i za­
czynał je  nieraz um iejętnie, kilku zrę- 
cznemi uwagami, rozkoszując się przy- 
tem jak  fechtmistrz, przystępujący do 
walki na broń tak subtelną, jak szpf- 
da. Ale po chwili, gdy zauważył, że 
przeciwnik nie je s t dość mocnym, 
puszczał kilka sofizmatów, ażeby nie 
dać upaść dyspucie — i robił to też 
czasem, gdy nań zamocno napierano. 
Kończyło się też zwykle na tem, że 
zwyciężano Delifana Arkadiewicza, 
który odchodził czerwony, ze zmię- 
szanym uśmiechem, poprzysięgając so­
bie, że przy pierwszej zręczności pod­
niesie to samo pytanie, tylko na inny 
sposób.

Teraz więc sta ł z rękam i skrzyżo- 
wanemi rod  siwą brodą i zwracając 
ku studentowi twarz czerwoną i głos 
astm aty zny, wołał z wielką boleścią:

— Ależ n& Boga, gdzie tu  logika, 
gdzie tu  prawda, gdzie tu  sprawiedli­
wość. Panie, ja k  pan możesz mówić, 
że kraj, w którym  zwykły człowiek 
waha się oddać w ręce sprawiedliwo­
ści pospolitego, politycznego przestęp­
cę, est anormalnym, chorym krajem, 
Wszak sam pan jesteś takim  prze­
stępcą, wszak prosty, zdrowy sens... —

i tu  notaryusz cytował Tołstoja, któ 
rego czytał i nawet przepisywał gor­
liwie, wówczas, gdy „W yzuanie wia­
ry" krążyło jeszcze w rękopismach.

Ale W arszawiak był m ezmieszauy 
i wiedząc, że w takiej djypucie, ten 
co ma głos mocniejszy, ma zarazem i 
racyę, milczał i patrzył uważnie na 
swoje paznokcie. Del.fan Arkadiewicz 
umilkł nie doznając opozycyi i spo­
glądał nań z uśmiechem zakłopotanym 
i z niepokojem w całej postawie. Zda­
wało się, że się mocuje sam z sobą, 
ażeby jeszcze czegoś nie powiedzieć i 
nie stracić przeciwnika. Znać w nim 
było prawdziwą żądzę usłyszenia ja ­
kiegoś zarzutu. Więc student wiedząc, 
że przed starcem n.ema powodu u- 
krywać swych przeKonań, że je s t on 
człowiekiem uczciwym, przemówił na­
reszcie, ale głosem tak cichym, że 
nieszczęśliwy notaryusz uczuł, że prze 
ciwnik jego um ilknij za pierwszem 
przerwaniem.

— Panie, kraj, w którym zwykły 
obywatel nie wskaże pol.cyantowi po­
litycznego przestępcy, jes t anormal­
nym, chorym krajem. Tak, panie. Dziś 
przeciętny Ilosyanin, znając człowie­
ka, który nie zgadza się z samowładz- 
twem, a właśoiwie z oligarchią, z pra­
wodawstwem naszem, a właściwie z 
bezprawiem, nie pójdzie do żandarma,

i nie powie m u: Wsadź tego do tu r ­
my, bo to zaesynssezyh. I dobrze zrobi, 
jeżeli tego nie powie. Ale pod tem 
wszystkiem kryje się jakaś rana. Czy 
panu się zdaje, że ta dyskrecja  w yni­
ka zawsze z zassd politycznjmh o- 
wego przeciętnego obywatela ? Nie, pa­
nie, choć i wówczas widocznem było 
by już ogromne rozdarcie między rzą­
dem i ludem. W istocie je s t  gorzej. 
W Ilosyi ogół nie ma politycznych 
dążeń, a dla liberalizmu jes t może na­
wet niechętny. To też zwykły Rosya- 
nin tolerujący agits.tcrów działa naj­
częściej z tej przyczyny, k tóra żydow­
skim tłumom kazała co Pa schy do­
magać się jak  łaski uwolnienia zbój­
ców: „Wydajcie nam  Barabasza", a
jes tto  przekonani., że zły sąd niema 
praw a sadz ó złych ludzi.

Nastała chwila milczenia
— Panie, — wołał Delifan Arka­

diewicz, żaden sąd nie ma prawa lu ­
dzi sądzić z wyjątkiem  Bożego sądu. 
„Nie sądźcie, abyście nie byli sądze- 
n: , ale pan zapewne jako socyalista 
nie uznaje powagi tych słów.

Tu notaryusz przygotował na swe­
go przeciwnika pułapkę, rodzaj w il­
czej jam y, na której dnie leż tły  „so- 
cyalizm", „dekadentyzm." i „rozpusta", 
prześliczne i bogate tem aty do dal­
szych dyskusyj. Wojowniczość jego

i podniosła jeszcze ta  okoliczność, że 
dwie panny, które wyklaskiwały ja ­
kiegoś walca na fortepianie, zbliżyły 
i ,ę teraz do rozmawiających i że nic 
nie głuszyło jego głosu. Więc pogła­
dził siwą brodę i skinął pięknie ęką 
na przeciw nika tym  gestem  pojedyn­
kowym : „strzelaj pai pierwszy".

— Ja — rzekł obojętnie student — 
nic nie mam przeciwko religijnym 
przekonaniom. Moje chowam dla sie­
bie. Zresztą... jestem  zesłany za spra­
wy religijne.

Cooo ? — zawołai zdumiony no­
taryusz — pan za sprawę religijną? 
— i rozglądnął się po zgromadzeniu.

Panny uczuły, że student stracił 
ogromnie w ich oczach. Kto wie, czy 
to nawet student, może to przebrany 
sem inarzysta ?

Ale warszawiak najspokojniej pod­
rzucał łańcuszek od zegarka.

— Jeśli to państwa zajmuje, to 
mogę nawet powiedzieć, za jaką spra­
wę — dodał po chwili. — Rozdawa­
łem pomiędzy lud szkaplerze, różańce 
i książki do nabożeństwa...

Delifan Arkadiewicz podskoczył na 
miejscu.

— Zaprawdę, co za dz iane  i zgu- 
i bne obłąkanie: czy pan sądzisz, że
i wiara to różańce i szkaplerze? Gdy- 
' byś pan zamiast nosić się z pętam i

■ tych sznurków wdział na siebie su­
kmanę chłopską i postoły chłopskie, 
gdybyś wziął do rąk  łopatę i dopoma­
gał wieśniakom w kopaniu ich rowuw 
i studni, panie!.,. A teraz pytam  się 
pana, (aki rezultat pańskingo postęp­
ku, no jaki, jaki...?

I tak wszyscy byli pogrążeni w  
dyspucie, że n ik t nie zauważył, iż k a ­
pitan Triapkin otworzył drzwi, skło­
nił się naczelnikostwu i zajął miejsoe 
przy grających w karty, jak  gdyoy 
obojętny na tę  gw arną rozmowę. Był 
to człowiek trzydziestokilkoletn . szczu­
pły i słuszny, z oczami, k tóre patrzy ­
ły* trochę zezem. Twarz jego brzydka 
i zmięta, była przytem  ospowatą. Ry- 
sy były tak  zatarte  a zarazem niespo­
kojne, że naw et ci, co go dobrze znali, 
wpatrzyw szy się doznawali wrażenia, 
że z pod dziurawej skóry, jak z pod 
maski wygląda j~kaś d ruga, obca 
twarz, człowiek blady i zły. W ru­
chach jego znać było pewność siebie, 
a w głosie przyzwyczajenie do tego, 
że go słuchano.

— Panie — mówił W arszawiak — 
jeżeli takiem  je s t pańskie zdanie, to 
różnim y się w naszych zdaniach i — 
na tem  koniec.

(C. d. n.)

Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze M IK O Ł A J L U D W I G
ulica Akademicka L 3.
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Młodzieniec
który ukończył najmniej sześć 
klas gim nazyalnych, a pragnąłby 
poświęcić si zawodowi księgar­
skiemu, znajdzie n a t y c h m i a s t  

przyjęcie

¥ SSjpAMI KATOLICKIEJ

ora fft&o m
w  Krakowie.

Tamże potrzeba

Pomocnika rutynowanego
mającego chlubne świadectwa.

O
buwie dla dam, mężczyzn i dzieci

Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe
w handlu pod firmą: 1030STAAMSŁAir GABRIEL

w e Lwow ie, plac H alick i 1. 3 .

HEI0RJ1 T
leczą się radykalnie

przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. 45 lat powodzenia. — We Lwo- 
'ie w aptekach pp. B  Mikolascha , Buc 

kera, Wewmrsaiego, Ehrbara i Krzyżanow­
skiego. W Krakowie w apt. pp.: Bedyka 

i Wiszniewskiego.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 e t .  o d  w y ir o z a .

LATARNIE gospodarskie na naftę i ol - 
wę po złr. 150, 185, 2-— i 2*50. Po­

chodnie naftowe, znakomite po złr. 2 50 
poleca Piotr Ghrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

0'ŚRODNIK żonaty, bezdzietny, 44 lat 
liczący posiadający chlubne rekomen- 

dacye z większych zakładów z lat 28, po­
szukuje zaraz posady. Adres : W. P. poste 
rest inte Płuchów. 305

KAPELUSZE damskie na sezon zimowy 
w wielkim wyborze, podług najnow­

szych modeli, poleca po cenach tanich Le­
wicka, uliea Chorążczyzna 11.

Zgub ono pierścionek
ślubny, z napisem wewnątrz „L. 
W . 26/6 1892“. Rzetelny znalazca 
zechce zwrócić go właścicielowi 
w Banku rolniczym (plac Smolki) 

za wynagrodzeniem.

I P  poszukuje lekcyi z szkół ludowych 
J .  11. za Wikt ]ub mierne wynagrodze­
nie. Zielona 19, Adam Cr

F

JAN 8KWARCZYNSKI udziela iekcyj 
t»ńeów. Ulica Kochanowskiego 1. 1 D, 

I. piętro, we Lwowie. 308

J l t o n i  J t l il#  Lwów, poleca wszelkie 
• A d p r t i l l f t  ln s tr a m e n ta  m u ­

z y c z n e  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie

GOSPODARZ z zawodu, lub też gospo­
darstwu oddać się pragnący kaw alei 

lub w dow iec bezdzi tny, posiadający 5 do 
10 tysięc-y złr. może korzystnie ożenić się 
przy większej własności, gdzieby też i go 
spodarstwo objął. Zgłoszenia przyjmuje A 
geneya Krasowskiego Towarzystwa w Ma 
ryampolu. 314

Za K Ł a D  FROTERSKI Bednarskiego, 
ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjmuje za 

mówienia tak w miejsiu jak też na pro­
wincji zaprawiania podłóg woskiem kau­
czukowym bezwodnym, która prędko , schnie 
i ładny połysk daje. Nie używa się szezo 
tek, tylko suknem się wyciera. 475

nowej kamienicy z wolnemi lata­
rń’, w cenie do 50.000 złr. (gotów 

ką 20 do 25 tysięcy).
Zgłoszenia przyjmuje kaneelarya adwokac- 
k Dr. W. Bałabana i Dr. A Vogla we 

Lwowie, ul. Kopernika 1. 7, I. piętro.
Pośrednictwo wykluczone.

Specyalny kurs 
B n ó h a l t e r y i  d l a  P a ń

rozpocznie się w pierwszej połow:" paź­
dziernika W prywatnej szkole tandlowej 
ul. Krakowska 7. L. E. Yeltzó.

jVAUK francuskiego udziela zasłużony 
j- i Ojczyźnie powstaniec. Prosi o popar 
cie. Lwów, restante. 304

i  n n n  M ® 6 pieklejonyph z doskonałej 
l i U U U  francuskiej bibułki po złr. 1 i 
wvżej, pnleea fabryka F. Niiałowski Lwów. 
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poezta franco.

316

R AN CU ZK l rodowita udziela Iekcyj 
Wiadomość: Biuro Olszewskiego.

KANDYDAT IV. roku Seminaryum na­
uczycielskiego, poszukuje lekcyi w miej­

scu. Adres: uliea Lyczakoweka I. 5. u p 
Dubeńki. 311

JREMIOWa NE medalami tutki Niemo 
jowskiego s t wszędzie do nabycia.

Konserwy jarzynowe
w jakości dorównywującej najlepszym wy­
robom zagranicznym, a po niebywale ni­
skich w kraju eenaeb, jak naprzykład:

A  groszek cesarski za kilo 75 et. (do­
tychczas zł. 120); B 66 et. (dotąd 90 et.); 
E  40 et. (dotąd 60 et.), F  groszek na zu­
pę 35 et. (dotąd 50 ct.) W powyższym sto­
sunku zniżoną została cena i innych wy­
robów, a mianowicie : za J/2 kl. dozę szpa­
ragów, same główki zł. 1*25. Pędy szpa­
ragowe obierane 1 kg. I  zł. 2'—, I I  zł. 
1*50, I I I  zł. I*;t0, I V  nieo jierane zł. 1-10; 
obierane w kawałkach złr. 1*10 ('/3 część 
główek). Fasolki krajane: 1 40 ct., I I  32 
et. Fasole łamane: I  40 et., I I  32 ct 
Harieotnert 60 ct. Flageolct fasola ziarni­
sta zł. 1*20; Macedonie i Julienne 90 et. 
Grzyby prawdziwe I  zł. 1*50, I I  zł 1*- 
I I I  75 et. Pomidory, kompoty owocowej 
soki owocowe, iłałć, Marmolady, wszystko 
w najprzedniejszych gatunkach.

Proszę żądać przysłania cenników i po­
syłek próbnych celem osądzenia niskiej 
ceny i wyszukanej jakośei towaru.
Pierwsza galicyjska parowa fabry­

ka konserwów jarzynowych
H. K a e m p f f e ,  Lubycza król.

Stacya kolei, telegrafu i poczty.
(Galicya wschodnia). 278

Maszynki do robienia lodów amerykańskie 
z korbką u góry, na Itr. 2. 3, 4 po złr. 
5*50, 6*50. 7*50; z korbka z boku na litr. 
1, 2, 3, 4 po złr 5 50, 7 * - ,  S — i 10*-. 
Maszjnki te można tylko do poiowy na­
pełniać. Maszynki do rcbier.lt. lodów au­
tomatyczne na 6, 12. 18 porcyj po zł. 4*50, 
6*— i 7*50. Puszki cynowe do zamrażania 
mdów na litr 1, l*/2 i 2 po złr. 6* , 8 — 
i 9 50 Praski ręczne do wyciąkania soku 
po 90 et., większe złr. 1*10. Żelazka do 

pieczenia andrutów kute złr. 5* — 
poleca

ATNTOINI H A.LSK1
handel żelazny 7519

L w ów , plac Maryaoki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

Obrączki ślubne, pierścionki za­
ręczynow e, srebro stołow e i 
w szelkie wyroby ze złota i sre­

bra — poleeaja najtaniej

F . I W A Ś N I E f S K I  U  W O J T Y C H
Lwów, Akademicka 6.

Przyjmuje się wszelkie zamówienia i 
reperacye po najtańszych cenach.

J L F  G E B U R T H  $  o. i k. nadworny mrszynista,
uiządza piece, w sz e lk ie  p a low isk a  — fabryka i lejarnia że laza

W i © d . © ń ,  T l i .  K a i s e r s t r a s s e  N r .  7 i .
C k. uprz. piece o nieustającym ogniu z płomieniem.
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria“ fipSŁ
przydatne do każdego materyału opałowego, niezrów nane w  zastosow aniu i swojej prostocie.
Wielka oszczędność 1 Piece palą się ca łem i m iesiącam i. Płaszoze ochronne do pieców z wentylaoyą.

La to we piece o nieustającym  ogniu.
Pła»zoze z lanego żelaza do pieców dopełnia?ych z wentylem.

Piece dopełniane od 7 złr. wyżej. Piece przenośne.
Kaflowe palowiska do maszyn. Całe urządzenie kuchen , zarówno dla wielkich domów, 

jakoteż hoteli i innych zakładów. Przenośne kuchnie do gotowania.
N ajw iększy skład p ieców , kuchen 1 palow isk (>d najprostszych do najw ykw in tn iejszych , ama- 

liowanycli. Cenniki i wzory gratis i  franco. "ItoGi
S k ł a d  w e  L w o w i o  w J a n a  S c l u m a n a ,  p la o  B e m a r d y ń s K i .

........

Szczegółowy Cent
mego magazynu opuścił w łaśnie, 
druk i jes, do dyspozycyi Szano­

wnej P. T. Publiczności.
1052 Z poważaniem !

Alojzy Hubner,
Lwów, Rynek 1. 38. ,

C e b u lę  m o rs k ą
jako najlepszy i najskuteczniejszy środek do trucia myszy 

j i szczurów poleca
l o j a s y  H u D a a o r ,  Lwów. Rynek 38.

W i t a  U s M a  Ł o t w a  50-centowa
75.000 ^■  Gotówka 20 /, m

Ciągnienie
już

7. listopada

( iu \ iC i f t f l 14 namyślam roz-
„ U a V a l l U  powszechnie w towa 
rzystwie wyższem. E m il D worzak.

JAKUBOWSKI & JARRA
w e Lwowie, Rynek 37

Główny skład 
krajowej fabrył
poleca: Sztućce, nakrycia stołowe i wszel­
kie artykuły do użytku domowego, cerkie­
wnego i kościelnego. Przyjmuje wszelkie 
reperacye de srebrzenia . złocenia galwa­

nicznie lub w ogniu 1012

po cenach możliwie niskich.

Młody ksiądz świecki
tymczasowy defieyent, poszukuje 
kapelanii we dworze lub u zakon 
nic. Zgłoszenia przyjm ują przez 
grzeczność 0 0 . Augustyanie 

Krakowie, ul. św. Katarzyny.
w

K u p u j ę  g ę s i
debrze hodowane i b ite, w każdej ilości. 
Oferty z podaniem ceny za kile, pou Z. 

F . 1566 do Rudolfa L jsse  w Wiedniu.

J tn  O  m przerabiam każde najmocniej 
^  'bite materace zupełnie jak 

nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia*

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ulica Kopernika 1. 5.

N a  z im e !
Dobre, domowej roboty k o łd r y  n a  

o w o s e j  w e łn i ;  leknie i ciepłe, od złr. 
3*50 w każdej cenie do złr. 14 — i wyżej 
B ta te r a o e  c z y s t o  w ło  s i e n n e  po złr. 
12*50, 14*—, lti*—, 20*— do 30*— złr. 
P i e r z a n e  p o d u s z k i  i włosienne sien­
niki , prześcieradła, poszewki, koce, kapy 
itp, poleca wyłączny Magazyn i pracownia

wyrobów pościeli
JÓZEF SCHUSTER

Lwów, ul. K opernika 5.

I906R0HA
feslawskie

codziennie świeże, rozsyła handel

ST. MAR KI E WI C Z A
Lwów, Rynek I. 42. 9948

Zakład pogrzebowy
Joanny Ostrowskiej we Lwowie,
ulica Sobieskiego 1. 33., urządza po­
grzeby od najskromniejszych aż do 
najwspanialszych i wykonuje ze zna­
ną sumiennością najobszerniejsze zle­
cenia. uchylając wszelWe trudy, po­
zostałej rodzinie. Wszelkie przybory 
pogrzebowe w jak największym wy­
borze. Trumny metalowe berlińskie 
imitacye obijane aksamitem, atłasem, 
materyą i politerowane. Kapy atłaso­
we, adamaszkowe, atynowe, mułowe, 

organtynowe. W ieńce grobow o.

u v n
na kanwie. suknio i innrch materyałach 
zaczęte i gotowe, w najnowszych wzorach,

Wełna na pończochy i skarpetki. 
Tow ary d rob iazgow e I p rzy b o ry  

do k r a w ie c z y z n y  dam skiej
otrzymał świeże transporta i poloca po mo­

żliwie niskich c*naoh

Ł a u d e l  t o w a r ó w  f l r o b i a z g o w y c l i

II
Lwów, Rynek 1. 26.

Świece kościelne
poleca najtaniej 

FABRYKA I BLIOHOWNIA WOSKU

FRYDERYKA SCHUBUTHA
Lwów. R ynek  45.

Gotówką 20 /„ mniej

Losy po 50 et. poleają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, Aug. Sehellenberg i Syn.

L IC Y T A C Y A .
W Lwowskim Zakładzie Zastawniczym

przy ulicy Czarnieckiego 1. 1
odbędzie się dnia 12. ewent. i 13. października od godziny 9. raao

s p r z e d a ?  p u t o l u c z n a
zastawów nieprolongowanych we właściwym czasie. i 100

173

E m i l  W e i n e r
WIEN 

I., Salzthorgasse 8.

BRZYTWY ARBENZY’efl°
z dającą się odmienić klingą 
są sławne w świecie z nad­
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej łalwo i 
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ile  francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa­
brykanta A Arbenz, Joujrne, Doubs , dają­
ce n a jzu p e łn ie jszą  ręk o jm ię  ja k o ś c i, 
pew ności i p ra w d z iw o śc i! Każda sztu­
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 8052

£ £  D a r l e h e n
r o u  5 0 0  11. a u f w ś i r t s  b i s  z u n i  
h d c h s t c u  B e t r a g e  a i s  P e r s o n a l -  
t r e d i t  c o u l a n t  u n d  d i s c r e t  b e -  
s o r g t  A g e n t u r  B n d a p e s t ,  P o s t -  
fa ch i 1 0 7 . 1094

ŻYWIECKA FABRYKA S IM A
„ B o g r c i c l r i ,  IH Z o s s Y n .tb i ,  i K Z a n a o c J r i "

(poczta i telegr. Żywi sc) 
wyrabia wszelkie tK-niny w zakres sukiennictwa wchodzące jakoto : 
Sukna gładkie dla Duchowieństwa świeckiego i zakonnego, dla 
Szkół, Sokołów, Straże ogniowych, Skarbowości, W ojska i t. p., 
korty, szewioty palmerstony i t. p. na ub-anii cywilne, tkaniny 
z wełny czesankowej (kamgarny), wielbłądziej i t. d., uznane przez 

znawców jako wyrobione 
z dobrej wełny, starannie wykończone i stotunkowo tanie.
Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór to ­

waru w modnych barwach i wzorach, kióry nabywany być może 
z pierwszej ręki

po cenach fabrycznych
■ w  S k ł a d a c h ,  g r ł ó - w n y c ł i :
1) We L w e w in  w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią i Bukowinę 

w magazynie sukna i towarów wałnianych modnych firmy B . B tlk u ll& S kl & L . 
K r a l io w i  k i  la placu Maryackim, hotel Zorża.

!) W K r a k o w i*  w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik 
p. S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na uiicy Wiślnej i św. Anny.

3) W S t a n i s ł a w o w i e  w składzie fabrycznym na obwód stanisławowski 
(kierownik p. M. Sierakowski) przy ul. Kaźmierz,,wskiej, dom Wgt .Jankiewicza

Składy te są w stosunku z najlepszymi krawcami miejscowy­
mi, którzy zobowiązali się wykonywać roboty według cen możliwie 
umiarkowanych.

szyn i pracownia

FUTER
pod „Tygrysem'*

8. MM
we Lwowie, ulica Batorego 1 . 4

* a p r  © oiw  sądu  k r a jo w e g o
przyjmuje

Fite do praloiMia na lato.

S z c z o t k i
ryżowe i włosienne,

Trzepaczki, Gąbki, Skórki 
irchowe, Pendzle, Farbkę 
do bielizny, Krochmale, 
Mydła i mydełka toaletowe

poleca

W. CZOPP
Lwów, ul. Żółkiew ska 1. 2.

Cenniki odwrotną poczfą.

T i O - l i a - n  Z D ą , l o r o - w s l 2 : I
w e L w o w ie , u lic a  T e a tra ln a  1. 7 

poleca własne wyroby ze złot» urzędownie ce- 
tshowane, tak ur-re jakoteż „Oeasion". 

Zegarki kieszonkowe złote, srebrne. sta’owe, ni­
klowe oraz pendułowe franeusk., jakoteż budziki.

ł ł ł ł ł ł ł  4 4  * * * * * *  * *  * *  * * * *  

Kantor w ym iany
11 b w  o l i t .  iimuMn  m\mm

kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym  , ule Ucząc 

żadnej jprowlayl.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca;

4ł !//» listy hipoteczne  
5°)j, lis ty  hipoteczne prem iowane 
4*j a listy  hipoteczne koronowe 
4'7» listy  Towarz. kredytowego zleioskh.ge  
4,i j t 0U listy  Banku krajowego  
4 Banku krajowego 
5°/» obllgacye kom unalne Banku krajowego 

pożyczkę krajową galicyjską  
4°j0 pożyczkę krajową gallc. koronową  
4*/* pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5c/ t peżyczkę propinacyjną bukowińską

pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
pożycsfefi propinacyjną węgierską 

4°/o węgierskie obltgacyr <ndemnizacyjne

k tóre  to r - r - - - *  „
gieraile Kftutor w y w ia u y -------------

puje i sprzedaje
p o  c e n a c h  n ą j k o r i y s t n i e j t a }  c h ,

Uteaga :Kant.or -wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a joź p łatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o ió w k ę , bez »sze).Liego 
potracenia, zaś zam leiscow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow,

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kupsuowyeh, za zwrotom kosztów, które sam ponosi.

papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i w§- 
SAator wynrauy Banku hipotecsaego zawsz® ku-

♦
*

¥
* + 4  + * w + + + 1 .  f ł ł W ł ł t W ł W

%
Die

Wirkung
der

Annonce

ift nur bann oon (Srfolg, tuenn man 
in ber 2Bat)t ber Sllftiter, in 9lu§» 
ftat‘ung unb Slb[af[ung ber Stn= 
jeiflt jtiecfinafiig tiorgefjt. Un|ere 
jeit 1874 beftcljenbc 3fnnoncen=-(£jpc- 
bitior ift bereit, jebem (jnferenten 
mit 9tatb unb Śljot fiinfichtUĄ ju 
erfolgenber Siellamen in allen J(our= 
nalen ber SBett an bie §anb }u 
gefien unb bient gerne mit bil* 
lirtften ffoftenberedmungen, liefert 
complcten Śeitungsfatalog gratis, 
geroa^rt bon Driginaltarifen hBdjfte 
Diabatte, beforgt biócret Et|iifre» 
Slnjetgen unb *rpebirt einlangenbe 

SBriefe tagliĄ.

M. Dnkes Nachf.
l a z  Augenfeld & Emerich Lessner^ 

IDicn, I., m oU jetlt 6— 8 .

M G U T I  FUTER *
P. CZAPCZYŃSKIEGO

L w ów , u lica Jagielloń ska 1. 12
|  odznaczony trzema medalami na wystawach za gusto- j* 
|  wny wyrób futer, poteca po znacznie zniżonych eenach j* 
|  wszelkie gatunki futer podług najnowszych wzo- »  
|  vw  mody, skóry na futra, wierzchy do futer oraz |  
| materye na wierzchy do futer. j*
łj  SB a. t r w a t o ś ó  g w a r a n t u j e .  C o n n l t e  f r « . n o o ,  B*

firjgipipip5piJłipjJiął{|i5pip5Jî JJi5JiąiipSp5pSpjp?p5JiiJłJJiiJłiJł5piJłąŝ ąłąłąiąłąłiJłqiJJiąi5p5J«p?JKJiiJłJJiipął«<

E R N S T  H 5 T C P
BUDAPEST BR t)N N  BER LIN

aussere W aitznerstr. 70. Dlmiitzergjsse 9. Kurfiirstenstr. 122.
Vollsiacdige Piane u. eomplete Einriehtung von

K  1  i  ^  k ł
tg &Thonwaaren- u. Chamottefabriken, Otmentfabrikcn, Kalkbren- 

nereien, Mórtelwerken etc. 7309

Trockeneinrichtungen
System llotop, D. K. Putcnt 

u. Oest.-Ung. PiTYileg.

T r a n s p o r t  e u r o
DRP. u. DRGM.

naeii eigener C onstruction. u. Oest. Ung. Privileg.
H octaste L e is tu n g , I3illióest©r B e t r io b .  P rO sp e cte  g ra tis .

Kohifjątęrjftl wird in meipein Ziegfrleibetriebe in Zittau praktiauh an^probiert.

J t i i n u ć j  f e n
u. Brennóten aller Sy4.

Ziegelmaschinen

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CH A M B A S D

THE PUKGATIF DE OHAHBABD)
w skład których wcho łzą jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjem nym  w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem się d/a osób 
delikatnych i  wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyoia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeoiw za- 
twardzeniom i rożnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto : bole  i zaw ro ty  g ło w y , b ra k  a p e ty ­
tu ,  i in d o o śc i, m ozolne tra w ie n ie , odęcie  ż o łą d ­
k a , hem o ro id y , u d e rzen ia  do g łow y  e to .

We L w ow ie w aptekoch pp. Mikolaseha, Wewićrskiego, Kuckera, Ehr- 
hara i Krzyżanowskiego. — W K rakow ie w aptekach pp. Wiszniewskiego, 
R dyka i Trauezyńskiego. 1073

Marka ochron mi.
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j H I k k  w f t  s m * .
1. M ajątek ziem ski, pow. Cieszanów 3 kim. od stacyi kolejo­

wej 350 m., z tego 20 m. ląk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500 
złr. Cena 38.000 zł.

%. M ajątek ziem ski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol­
warków t j . :

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu 
szpilkowego ;

b) 500 rr. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąki; cena za oka 
folwarki 80.000 zł.

3. M ajątek ziem ski 3A/2 mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowo; cena
45.000 złr.

4. M ajątek ziem ski, pow Cieszanów 823 m. obszaru, z tego
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacji kolejowej,
młyu, budynki murowane w bardzo dobrem stanie ; cena 80.000 złr! 
z inwentarzem (600 sztuk) i kreseoneyą. Dług Banku h pot, 36.000 zł.

5. Majątek ziem ski, pow. Mościska, lu  kim. od staeyi Sądowa 
Wisznia. 320 « .  obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mie^zkalay o 8 pok. z pa., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 M ajątek ziem ski pow. Stanisławów, 1/j mili od j t a ’yi kole­
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze „tawern, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł.

7. F o lw ark , pow. Lrcza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po 110 zł. za morg.

8. Folw ark, pow. Sanok 165 m, (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu • 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kaneelarya adwokacka D r. Win­
centego Bałabana 1 Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

I

poleca

n ą j p r z e d n l e j e z e  p e r f a m y  I w o d y  t o a l e t o w e ,
o d szczegó ln ion e  1 0  m ed a la m i z a s łu g i i 2m a  d y p lo m a m i uznania,

m ianow icie: j
T )/v t» * p llT j! t 1 jaśm inow ą, fiołkową, różaną, resedową, konwaliową 
i O l l u u i j  .  Y lang-Ylang, Opoponai, Jocke- Jlnb, hePotropowa, Ess 
Boną it, piżmową, M illeflenn, itp . F lakonik i po 25, 40,75 ot. 1 1 - r. 1.50 it-i. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. F lakon a  *łr.
W o d o  l w n w u k a  powoaechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
"  i. W VI W i5 łv t l j  prayjem nego, orzeźwiająoego i długo­

trw ałego aapachn, do skrapiania snkien, chustek i rozpylania w sa lo n ie .— 
F lakon ik  mniejszy 80 ct., w iększy 1 i ł r .  60 ot.

Woda warszawska USSASS:ESLGJfcSaS*-
■zy 95 c t., większy 1 z łr . 80 ot.

Woda lewandowa
pylan ia  w salon h d la  swojego prtyjem nego sapaohn. 
F lakon 50, 70, 90 ot., z łr. 1.20.

T I 7 / \ r  tj- l r r v l r \ ś i c i l r i  A Przednie i najprzedniejsza. F lakoniki po 
f o a y  K O lO llS lilW  ot. U 2C 35, 40, 60, 80, I  I ł r . ,  1.50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 20 ; w CZERNIOWCACH : Rynek I. 2;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki.


